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Wzrost organizacji harcerskiej troska) każdej szkoły
W ostatnich latach organizacja harcerska poważnie 

rozszerzyła zasięg swego oddziaływania i skupia już 
dziś ponad 1 milion 350 tysięcy członków.

Zadania stojące przed szkołą wymagają pogłębie­
nia treści i metod pracy harcerskiej oraz poważnego 
umocnienia organizacyjnego drużyn, których praca 
jest istotną częścią procesu dydaktyczno-wychowaw­
czego. Podniesienie poziomu pracy harcerstwa jest 
więc jednym z ważnych warunków realizacji zadań 
postawionych przed szkołą przez II Zjazd Partii.

Trzeba sobie jednocześnie zdać jasno sprawę, że 
dalszy rozwój organizacji nie jest możliwy bez jak 
najbardziej aktywnego udziału w pracy harcerskiej 
kierowników szkół, wychowawców klasowych i wszyst­
kich nauczycieli. Jasnym i niezaprzeczalnym jest 
również i to, że organizacja harcerska może speł­
niać swą rolę tylko wtedy, kiedy skupiać będzie 
w swych szeregach podstawową większość uczniów.

Czy mamy warunki ku temu, by do organizacji 
przychodziło codziennie dziesiątki i setki dzieci, by 
jeszcze często bardzo wąskie „dla najbardziej przo­
dujących“ drużyny stały się masowymi organizacja­
mi dzieci?

Takie warunki mamy. Organizacja harcerska zdo­
była sobie prawo „obywatelstwa“ w szkole. Pracą 
harcerską kierują przewodnicy drużyn, wprawdzie 
nie posiadający jeszcze wielkiego doświadczenia, ale 
z każdym rokiem lepiej instruowani, z każdym ro­
kiem pozyskujący szerszą współpracę i życzliwszą 
pomoc wszystkich nauczycieli.

Coraz skuteczniej zaspokaja organizacja potrzeby 
i zainteresowania dzieci np. przez urządzanie maso­
wych imprez w rodzaju festiwalów, konkursów, zi­
mowych igrzysk. Wzmocniła się opieka władz oświa­
towych nad działalnością harcerską w szkole, o czym 
świadczy przede wszystkim prowadzenie przez WO 
seminariów dla przewodników drużyn. Instancje i or­
ganizacje zetempowskie również coraz lepiej współ­
działają z władzami oświatowymi. Wszystko to za­
pewni coraz bardziej prawidłowe kierownictwo har­
cerstwem.

O tym, że mamy wszelkie warunki systematyczne­
go wzrostu organizacji, świadczy najlepiej przykład 
z listopada i grudnia ub. roku, kiedy na fali dużej 
aktywizacji dzieci w czynie harcerskim na cześć II 
Zjazdu Partii do harcerstwa wstąpiło ponad sto ty­
sięcy chłopców i dziewcząt.

Dlaczego więc — o ile warunki rozwoju organiza­
cji mamy — wzrost szeregów harcerstwa jest slaby 
i nierównomierny? Obok często niedostatecznej pra­
cy w szkołach i drużynach, pracy nieciekawej i ubo­
giej w treść, która odpycha dzieci od organizacji, wy­
stępują niebezpieczne wypaczenia w poglądach na 
wzrost organizacji.

Niektórzy rozumują, że do harcerstwa należy przyj- 
Hiować dzieci wybrane wśród najlepszych, czyli tyl­
ko te, które są najbardziej społecznie aktywne, naj­
lepiej się uczą, przy czym jednakowe wymagania sta­
dia się dzieciom klas II—III, jak również V—VII. 
A przecież powinno być jasne, że nie poza organiza­
cją,’a w organizacji musimy wychowywać nasze dzie­

ci, że nie można jednakowych kryteriów stawiać 
II-klasistom i uczniom VI—VII klas.

Takie wypaczenie spotkaliśmy np. w Szkole TPD 7 
w Szczecinie, gdzie na 554 uczniów w wieku harcer­
skim do organizacji należy tylko 251 dzieci, a god­
nych miana harcerza (oczywiście, w mniemaniu prze­
wodniczki) jest zaledwie 92 — bo tylu tylko złożyło 
w tej drużynie przyrzeczenie.

Niestety, stanowisko to nie jest odoisobnione. Tak 
uważało wielu przewodników w mieście Opolu 
i Strzelcach Opolskich i bardziej lub mniej jaskra­
wię w wielu innych powiatach i szkołach.

Przyjął się wśród przewodników zwyczaj, że przy­
rzeczenie można organizować tylko z okazji wiel­
kich świąt — zwyczaj niesłuszny i szkodliwy. Przy­
rzeczenie można i należy organizować tak często, jak 
często zachodzi potrzeba, w miarę napływu zgłoszeń 
dzieci do harcerstwa. Dziecko najdalej po 6 tygod­
niach winno złożyć przyrzeczenie. Nie trzeba chyba 
zapewniać, że to ma olbrzymie znaczenie wychowaw­
cze. A jednak w wielu szkołach w praktyce wpro­
wadzono niedopuszczalne metody „kandydowania“ 
do harcerstwa, polegające na tym, że dzieci po zgło­
szeniu się do drużyny muszą czekać kilka miesięcy, 
a czasem i lat, aż złożą przyrzeczenie.

Z czego wynika taki błędny pogląd?
Wynika bardzo często z nieprzezwyciężonych pojęć 

o elitarności organizacji, a nierzadko również z wy­
godnictwa wielu przewodników, których dewizą jest 
„mniej harcerzy, mniej roboty“.

Są również wypaczenia wprost przeciwnego cha­
rakteru — niemniej groźne i szkodliwe, a polegające 
na administracyjnym nacisku na dzieci, by wstępo­
wały do harcerstwa, albo nawet na mechanicznym 
zapisywaniu całych klas do organizacji. Źródło tych 
wypaczeń leży w słabości pracy polityczno-wychowaw- 
czej w tych szkołach, a również często w ambicji nie­
których kierowników szkół i przewodników, jak to 
miało miejsce w szkołach na terenie miasta Łodzi. 
Tworzono tam tzw. „szkoły harcerskie“, tzn. szko­
ły, w których 100% dzieci należy do organizacji. 
Trzeba zdecydowane przeciwstawić się tym wypa­
czeniom, jak również wszelkim próbom stosowania 
administracyjnych metod wzrostu, które nie poma­
gają, a szkodzą organizacji, nie umacniają, a osła­
biają je.

Chodzi bowiem o to, aby w organizacji harcerskiej 
skupić podstawową większość dzieci, jednak nie dro­
gą administracyjną, lecz w wyniku usilnej pracy 
wśród wszystkich uczniów. Zasada, że podstawowa 
większość dzieci skupia się w organizacji harcerskiej, 
nie może jednak być stosowana mechanicznie w od­
niesieniu do każdej poszczególnej szkoły. Tam na 
przykład gdzie dopiero zakłada się drużynę, lub gdzie 
nie ma zabezpieczonej odpowiedniej obsady perso­
nalnej na stanowisku przewodnika, można początko­
wo do czasu przygotowania aktywu harcerskiego po­
przestać na mniejszej (nigdy jednak minimalnie 
elitarnej) liczbie dzieci, by nie narazić od razu na 
szwank samego autorytetu organizacji i nie zachwiać 
jej popularności wśród dzieci. Ostrożność ta nie mo­
że być jednak pretekstem do hamowania wzrostu or­

ganizacji w miarę podnoszenia się poziomu pracy 
wychowawczej w szkole.

Dużą uwagę należy zwrócić na stały dopływ dzieci 
klas niższych, a zwłaszcza na zakładanie w II półro­
czu zastępów w klasach drugich.

Szczególnie ważne zadania stoją przed szkołami 
wiejskimi, gdzie rozwój drużyn byl do czasu IX Ple­
num KC poważnie zaniedbany. Trzeba włożyć dużo 
wysiłku w celu osiągnięcia poważnego wzrostu 
w szkołach 7-klasowych jak również niżej Zorganizo­
wanych na wsi. Wydziały oświaty oraz instancje 
ZMP zatroszczą się o zapewnienie tym szkołom ta­
kiej obsady, by wśród grona pedagogicznego zawsze 
znalazł się nauczyciel mogący pełnić funkcję prze­
wodnika drużyny.

Podstawowym jednak zagadnieniem jest podnie­
sienie na wyższy poziom całej pracy ogniw, zastę­
pów' i drużyn. Chodzi o to, aby praca organizacji co­
raz pełniej odpowiadała potrzebom i zainteresowa­
niom dzieci, by, opierając się o ich aktywność i boga­
tą inicjatywę, uczynić zajęcia harcerskie ciekawymi 
i bogatymi w treść. Tylko taka praca bucfzi u dzieci 
pragnienie wstąpienia do harcerstwa. Dlatego należy 
zdecydowanie przeciwstawiać się nudnym zajęciom 
w drużynach, panoszącym się w wielu szkołach „lek­
cjom O. H.“ a organizować więcej zbiórek harcer­
skich w formie wycieczek, gier i zawoęjów sporto­
wych, ognisk, występów artystycznych i innych za­
jęć dających dzieciom dużo radosnych przeżyć i za­
dowolenia. Nie może to być, oczywiście, jakaś czysta 
atrakcja d'a atrakcji, lecz ciekawa, pełna treści praca 
harcerska, która jest częścią szkolnego wychowania.

Doświadczenia wykazały, że tam gdzie wychowaw­
ca klasy interesuje się i pomaga zastępowi harcer­
skiemu w pracy, umiejętnie podsuwa różnorodne za­
jęcia i aktywizuje dzieci do ich realizacji, tam praca 
jest ciekawa, dzieci garną się do organizacji, a wy­
niki nauczania i wychowania danej klasy są zado­
walające. Tam gdzie wychowawca pracuje z radą za­
stępu, udziela jej pomocy 1 troszczy się o autorytet 
funkcyjnych, tam aktyw zdolny jest poprowadzić pra­
cę z ogniwami i zastępem, organizować ich aktyw­
ność i inicjatywę.

Tam gdzie wychowawca klasy udziela systema­
tycznej pomocy przewodnikowi zastępu, zetempow- 
cowi delegowanemu przez opiekuńcze kolo ZMP, tam 
z większym powodzeniem i rezultatami pracuje on 
z zastępem, szybciej przełamuje trudności pracy 
z dziećmi.

Z dużą pomocą w podniesieniu poziomu pracy dru­
żyn mogą przyjść nauczyciele przedmiotów, organi­
zując w oparciu o ogniwa i zastępy olimpiady, róż­
nego rodzaju konkursy, wyprawy i wycieczki przed­
miotowe oraz inne ciekawe, pasjonujące zajęcia 
w drużynach.

Cala działalność .organizacji harcerskiej jest jedną 
z ważnych części procesu wychowania realizowane­
go w szkole przez kierownika i nauczycieli. Dlatego 
troska o wzrost drużyn jest troską o podniesienie ca­
łej pracy szkolnej.

TADEUSZ BĄKOWSKI
zast. kier. wydz. harc. ZG ZMP

99I%Jasza szkoła świadczy o nas*4
Każdego dnia przynosi nam poczta 

nowe meldunki o podejmowaniu apelu 
szkoły w Dwikozach.

. Prawie wszystkie meldunki, jakie 
otrzymujemy, mówią o wspólnych zo­
bowiązaniach komitetów rodzicielskich
1 opiekuńczych, zakładowych organiza­
cji związkowych, a często również pre- 
prezydiów gminnych rad narodowych. 
Dla oszczędności miejsca w naszej 
stałej rubryce pisać będziemy jednak 
krótko, że zobowiązanie podjęta „szko­
ła“. Przez termin ten jednak należy ro­
zumieć zawsze przynajmniej komitet 
rodzicielski i ZOZ, nigdy zaś samych 
tylko nauczycieli czy uczniów.

Otrzymane przez nas meldunki mó­
wią powszechnie o zobowiązaniach 
dotyczących ukwiecenia szkól, sadzenia 
drzewek, żywopłotów, zakładania dzia­
łek miczurinowskich, uporządkowania 
gabinetów, zakupu pomocy naukowych 
itd.

W dzisiejszej naszej rubryce chce­
my podkreślić niektóre zobowiązania, 
ujmując je w pewne grupy.

Zacznijmy od zobowiązań dotyczą­
cych higieny w szkołach. Szkoła w 
Lasku, pow. Poznań, zobowiązała się 
między innymi przebudować ustęp 
szkolny i zamiast drewnianych sede­
sów wstawić muszle fajansowe, szkoła 
w Konarach, pow. Sandomierz, wyce- 
mentuje dół i przebuduje ubikacje 
szkolne, szkoła w Warszawie-Pyrach 
urządzi skanalizowane ubikacje dla 
uczniów, szkoła w Pawłowicach k. 
Dęblina zbuduje według wymagań hi­
gieny murowany ustęp szkolny, II Li- 
ceum Ogólnokształcące w Brodnicy 
zobowiązało się wymalować ubikacje 
szkolne, szkolą w Rzeczenicy, pow. 
Człuchów, zreperuje pompę ręczną i mo­
torową, szkoła w Złotej, pow. Sando­
mierz, poprawi studnię szkolną, przed­
szkole TPD we Wroclawiu-Sępolnie 
naprawi zepsute urządzenie wodocią­
gowe.

Wiemy, jak ważne jest dobrze utrzy­
mane dojście do szkoły. Zdając sobie 
z tego sprawę szkoła w Kaczycach, 
pow. Cieszyn, zobowiązała się założyć 
nowy chodnik z płyt przed dojściem

W y k o n a l i  s w e
Kol. Edward Poprawa, nauczyciel 

Liceum Ogólnokształcącego w Kroto­
szynie, realizując zobowiązanie, o któ­
rym pisaliśmy w „Glosie Nauczyciel­
skim“ nr 47 z 1953 r., wykonał m. in. 
takie pomoce naukowe do fizyki:
2 przyrządy do wykazywania siły elek­
trodynamicznej, do wykazywania pola­
ryzacji światła, 3 przyrządy do elek­
trolizy, 5 tablic.

O wykonanych przez siebie pomo­
cach tak pisze kol. Poprawa: „Podane 
w załączonym spisie przyrządy i tabli­
ce nie mają" pretensji do nowatorstwa; 
o wyborze i wykonaniu tych pomocy 
decydowały takie względy, jak ich 
przydatność w pracy szkolnej oraz po­
trzeby i możliwości szkoły“.

Kol. Janusz Morawski, nauczyciel 
Szkoły TPD Nr 3 i instruktor sekcji 
matematyki POD KO we Włocławku,
wykonał 65 pomocy naukowych do na-

do szkoły (120 płyt, 60 półpłyt, 120 
krawężników), szkoła w Łączkach Ku­
charskich, pow. Dębica, wyłoży błotni­
ste podwórze kamieniami, które na­
zbiera nad brzegiem pobliskiej rzecz­
ki.

Bardzo liczne są zobowiązania do­
tyczące uporządkowania względnie 
urządzenia boisk sportowych, skoczni 
itp. Nie są to, oczywiście, zobowiązania 
jedyne, jakie te szkoły podejmują.

Szkoła nr 1 w Środzie Śląskiej upo­
rządkuje dawne miejskie wysypisko 
śmieci, zrówna je i nawiezie żwiru. 
Na miejscu wysypiska powstanie boi­
sko szkolne. Szkoła w Szczucinie, pow. 
Dąbrowa Tarnawska, wyrówna teren 
pod nowe boisko sportowe przyszkolne 
o powierzchni 6000 m kw. i kompletnie 
je urządzi wraz z boiskiem do siatków­
ki, skoczniami w dal i wzwyż oraz 
przepisową bieżnią okrężną. Szkoła w 
Łaznowie, pow. Brzeziny, zniweluje te­
ren przyszkolny i urządzi na nim boi­
sko do siatkówki oraz skocznię, po­
dobnie zniwelują teren i urządzą boiska
— szkoła w Poniziu, pow. Augustów, 
szkoła w Kawnłcach, pow. Konin. Szko­
ta w Obrazowie, pow. Sandomierz, 
urządzi boisko do gry w siatkówkę, w 
koszykówkę oraz wybuduje 2 skocznie. 
Również szkoła w Liszkowie, pow. 
Wyrzysk, wybuduje skocznię.

Niemal w każdym meldunku są zo­
bowiązania dotyczące remontów szkól. 
Szkoła w Samborcu, pow. Sandomierz, 
zobowiązała się między innymi wy­
kończyć i wymalować barierę w klat­
ce schodowej, wykonać ogrodzenie i 
bramy oraz bariery przy schodach 
frontowych, wymalować olejno 78 o- 
tworów i lamperie w korytarzach. 
Szkoła w Woli Spławieckiej, pow. Ko­
nin oprócz normalnego remontu poma­
luje na olejno wszystkie drzwi i okna 
w szkole. Szkoła nr 1 w Pionkach, 
pow. Kozienice, przebuduje kuchnię 
ł wymuruje ściankę w szatni, aby uzy­
skać w ten sposób jedną z sal na 
urządzenie pracowni fizyko-chemicz­
nej,"szkoła w Jackowcach, pow. Wado­
wice, uzupełni zniszczone rynny w bu­
dynku szkolnym.

zobowiązania
uczania matematyki zamiast zaplano­
wanych 46 („Glos Nauczycielski“ nr 
47 z 1953 r.)„20 wykresów obrazują­
cych życie gospodarcze Polski i 12 ta­
blic poglądowych. Zgodnie z zobowią­
zaniem, w miesiącu maju zorganizuje 
wystawę pomocy naukowych z zakresu 
matematyki celem upowszechnienia 
najlepszych doświadczeń kolegów w 
tej dziedzinie.

Kol. Wl. Witkowski, nauczyciel 
Szkoły Podstawowej w Oclili k. Zielo­
nej Góry, dotychczas wykonał znaczną 
część zobowiązania ogłoszonego w na­
szym piśmie (nr 41 z 1953 r.). Spo­
rządzi! model motoru elektrycznego, 
voltomierz, peryskop i inne pomoce 
naukowe — ogoleni 47 eksponatów. 
Dalsza praca w toku. Szkole udziela 
znacznej pomocy Komitet Opiekuńczy
— PZPD w Zielonej Górze, dostarcza­
jąc na ten cel potrzebnych materia­
łów.

Na zaięciu górnym : dzieci warszawskie przed Pałacem Kultu­
ry i Nauki. Na zd,jęciu dolnym: uczniowie szkoły wiejskiej 
Powiatu kartuskiego w pięknych strojach regionalnych.

Nasi uczniowie w dniu 1 Maja W . # 7 .  n€M H f o # O f f # c r c : # >
M  A wychowanie fizyczne i sport prze- 
* ’ znacza się w ramach wczasów dzie­

cięcych praktycznie około 3 — 4 godzin 
dziennie. Ponanna gimnastyka, plażowa­
nie połączone z zabawami i pływaniem, 
gry, przygotowywanie do BSPO dają du­
że możliwości operowania ruchem, bez 
obawy nadużycia go. Jest to w sumie oko­
ło 100 godzin w ciągu trwania turnusu. 
Przypomnijmy sobie, że w szkole na wy­
chowanie fizyczne przeznacza się maksy­
malnie około 140 godzin rocznie (2 godz. 
w. f. i 2 przysposobienie sportowe), w in­
nych wypadkach 70, a nawet tylko 35.

W tym zestawieniu łatwo obliczyć, że 
w ciągu trwania turnusu kolonijnego mo­
żemy tyle zrobić w zakresie w. f. co w cią­
gu całego roku szkolnego, a nawet znacz­
nie więcej. Dodajmy, że wczasy przypa­
dają na najpiękniejsze miesiące w roku, 
że odbywają się w najpiękniejszych miej­
scowościach kraju i że placówki mają 
możność zaopatrzenia się w odpowiednią 
ilość przyborów i przyrządów.

A jednak sprawa wychowania fizyczne­
go dzieci i młodzieży na koloniach let­
nich i obozach nie została jeszcze właści­
wie rozwiązana w skali krajowej. Nie 
można powiedzieć, ażeby organizatorzy 
wczasów nie dostrzegali, lub nie docenia­
li wagi tego zagadnienia. W pewnym sen­
sie dowodzą tego wydane instrukcje i za­
lecenia. Widać w nich, że organizatorzy 
uważają wychowanie fizyczne za jeden, 
z podstawowych działów pnący wycho­
wawczej na wczasach.

Ale wydane instrukcje oraz głoszone 
zasady nie są, rzecz prosta, miernikiem 
osiągnięć. Miernikiem tyin jest dopiero ich 
realizacja, wprowadzanie w życie. A ży- , 
cie, niestety, dostarcza wiele dowodów na 
to, że sprawa nie została dotąd rozwiąza­
na jak należy. Dotyczy to przede wszyst­
kim doboru odpowiedniej kadry, która da­
łaby gwarancję umiejętnego prowadzenia 
zajęć z zakresu w. f.

Prowadzone do tej pory krótkotermino­
we kursy dla wychowawców na koloniach 
nie mogą dać dostatecznie przygotowa­
nych instruktorów w. f. Oparcie się o nich 
zawodzi lub wręcz przekreśla nadzieje na 
rozwiązanie tego zagadnienia w toku pra­
cy kolonijnej. W rezultacie wychowanie 
fizyczne n>a koloniach i obozach prowa­
dzą często ludzie zupełnie do tego nie 
przygotowani.

T AKO wieloletni pracownik akcji wcza- 
J  sowej mam bardzo dużo przykładów 

potwierdzających założenie, że wychowa­
nie fizyczne nie może być prowadzone 
przez ludzi przypadkowych, nie specjali­
stów. Weźmy dla przykładu sprawę po­
rannej gimnastyki. To, co obserwujemy 
najczęściej na koloniach,, jest raczej jej 
parodią. Bezmyślne wymachiwanie ręka­

mi, to w górę, to w bok, przysiady i sze­
reg innych często powtarzanych ćwiczeń 
stanowi jej treść. W efekcie 15 do 20 mi­
nut nudów. Senni i ziewający uczestnicy 
czekają końca tej udręki.

A przecież g im nastyka  po ran n a , pow szech­
n ie  stosow ana na koloniach , m a do spełn ienia 
bardzo pow ażną rolę, zw łaszcza gdy je j ucze­
stn ik am i są dzieci w w ieku szkoły podstaw o­
w ej. M ianow icie pow inna ona dostarczyć m ło­
dym  organizm om  ty le  i tak ich  bodźców ru ­
chow ych, k tó re  p rzede  w szystk im  pozwolą 
skorygow ać w ady w uksz ta łtow aniu  postaw y 
ciała, a poza tym  zapew nią radość, ja k ą  za­
zw yczaj da je  dzieciom  ruch  na św ieżym  po­
w ietrzu .

O kazuje się, że w śród  uczestn ików  kolonii 
je s t  w iele  dzieci, u  k tó ry ch  w ady  postaw y 
w y stęp u ją  bardzo w yraźnie. Ja k o  k iero w n ik  
jednego  z dużych ośrodków  ko lon ijnych  p rze­
prow adziłem  o bserw ac je  nad  dziećm i w tym  
zakresie . W ich  w yniku  usta liłem , że spośród 
477 chłopców  aż 69,51% m iało n ad m iern e  w y­
gięcie lędźw iow ej części k ręgosłupa  (tzw. lo r- 
dozę), 58,46%' o dsta jące  łopatk i; 65,31% n ad ­
m iern ie  w ysunię tą  w przód głowę, 64,05% za­
o k rąg lone  plecy (klfozę), 60% n ad m iern ie  w y­
su n ię ty  brzuch, 59,01% n adm iern ie  w ysunię te  
w  przód bark i. N ielepiej było u  dziew czy­
nek.

Wskazuje to wyraźnie na potrzebę bar­
dzo gruntownego przemyślenia i odpo­
wiedniego doboru ćwiczeń wraz z podzia­
łem dzieci na grupy. W stosowanej na 
koloniach gimnastyce często „gubimy“ 
dzieci, nie dostrzegamy ich potrzeb. Sta­
je się ona jakimś bezmyślnym zajęciem, 
zupełnie sformalizowanym, wypełniają­
cym czas przewidziany w programie. A 
trzeba pamiętać, że na koloniach i obo­
zach są właśnie te okazje, których brak 
nam w szkole, do prowadzenia odpowied­
nich ćwiczeń dla dobranych zespoiów, 
a nawet poszczególnych jednostek.

Gdy uprzytomnimy sobie, jak wielkie 
znaczenie ma nauka pływania, a równo­
cześnie gdy zestawimy to z tym, czego je­
steśmy najczęściej świadkami na kolo­
niach i obozach, wówczas znów musimy 
dojść do wniosku, że stan dotychczasowy 
jest nie do utrzymania. A przecież kolo­
nie i obozy znajdują się najczęściej w blis­
kim sąsiedztwie rzek, jezior, morza, a więc 
tam, gdzie w większym lub mniejszym 
stopniu istnieją warunki do nauki ptywa- 
wania. Są to niekiedy jedyne — w ciągu 
roku lub nawet kilku lat — możliwości 
dzieci, aby tę umiejętność uzyskać.

Niestety, z nauką pływania jest bardzo 
źle. Obawa wychowawców przed wodą, 
groźba odpowiedzialności za powierzony 
zespól, a wreszcie zupełny brak umiejęt­
ności nauczania, uniemożliwiają jakiekol­
wiek postępy, a nawet paraliżują zapał

młodzieży. Często obserwujemy, że wy­
chowawcy po prostu zabraniają dzieciom 
wchodzić do wody. Znam wypadek, iż w 
ciągu caiego turnusu nie pozwolono dzie­
ciom na wejście do jeziora, mimo że mia­
ło ono zbudowaną pływalnię z pomosta­
mi. Mogły one jedynie z wysokiego brze- 
gu przyglądać się wodzie. Oczywiście, po­
wodowało to wiele wykroczeń i wiele kar. 
Niewątpliwie, najłatwiej i najbezpieczniej 
jest zakazywać. Trudniej uczyć i z caią 
odpowiedzialnością pozwalać na radosną 
zabawę.

Jedną z największych trudności w zdo­
bywaniu norm na odznakę BSPO i SPO 
w naszym kraju jest nieumiejętność pły­
wania. Z tego także względu, pomijając 
już wartości higieniczno-zdrowotne, na­
leży sprawę pływania rozwiązać w spo­
sób należyty. Niechże wczasy letnie staną 
się terenem dla prowadzenia masowej 
nauki pływania.

Na koloniach i obozach letnich mamy 
również wiele okazji do nauczania tań­
ców ludowych i narodowych, do prowa­
dzenia zabaw ruchowych i gier sporto­
wych oraz zdobywania umiejętności w 
wykonywaniu ćwiczeń potrzebnych do 
zdobycia odznaki BSPO. Przebywając 
wśród lasów i łąk mamy możność organi­
zowania zabaw, ćwiczeń i gier tereno­
wych. Jest ich taka różnorodność, mają 
tyle walorów wychowawczych, a tak 
rzadko można dostrzec sensowne ich za­
stosowanie.

Kiedyś — na przykład — znajomy wy­
chowawca powiedział mi z dumą: „Dzi­
siejsze popołudnie wyzyskałem na zaba­
wę w lesie. Udała się. Zorganizowałem 
zabawę: „lotnik, kryj się“. I pomyślmy 
tylko, przez dwie godziny dzieci kryły się 
w lesie przed rzekomym lotnikiem. To 
przecież bezsens.

nrAKICH przykładów mógłbym przy-
-*• toczyć więcej. Organizatorzy akcji 

kolonijno-obozowej mają ich także wiele 
w pamięci. Na tle własnych obserwacji 
i doświadczeń innych 1 Uwaliło się we 
mnie przekonanie, że powodzenie kolonii 
lub obozu zależy w wielkim stopniu od te­
go, jak są zorganizowane zajęcia wycho­
wania fizycznego i sport. Sita atrakcyjna 
tych zajęć, ich wielostronna wartość wy­
chowawcza czyni z nich bowiem środek, 
którego niczym nie da się zastąpi , zwła­
szcza tam, gdzie dać pragniemy dziecku 
wypoczynek i radość. Sprawa ta jest waż­

na również ze względu na umasowienie 
i upowszechnienie kultury fizycznej w na­
szym kraju, co zreszą ściśle się ze sobą 
łączy.

Dbałość o pełne wyzyskanie wczasów 
dla podnoszenia sprawności fizycznej na­
szej młodzieży, jej stanu zdrowotnego 
i kształtowania charakterów wymaga więc 
bardzo starannego zorganizowania zajęć 
związanych z wychowaniem fizycznym.

I dlatego niedawno powołany Departa­
ment Wychowania Fizycznego Dz’eci 
i Uczącej się Młodzieży w GKKF oraz De­
partament Wychowania Fizycznego Mini­
sterstwa Oświaty powinny — moim zda­
niem — pomóc organizatorom akcji wcza­
sów we właściwym rozwiązaniu sprawy 
doboru takich kadr, które dałyby gwaran­
cję właściwego prowadzenia w. f. na ko­
loniach i obozach letnich.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę fakt, że 
pracownicy obu tych departamentów, 
zwracając szczególną uwagę na ważność 
harcerskich igrzysk zimowych i szkolnej 
spartakiady zimowej, wykazali umiejęt­
ność w ich zorganizowaniu i nadali tym 
imprezom charakter ogólnokrajowy, mo­
bilizując wokół nich tysiące nauczycieli 
wychowania fizycznego i setki tysięcy 
młodzieży, to tak samo powinni oni rów­
nież dostrzec znaczenie akcji kolonijnej 
i uczynić wszystko, aby w jej ramach 
wychowanie fizyczne i sport postawić na 
najwyższym poziomie.

Należałoby przyjąć zasadę: żaden punkt 
kolonijny i obozowy nie może pozostać 
bez „prawdziwego“ instruktora w. f. Czy 
takie postanowienie jest możliwe do zre­
alizowania? Sądzę, że tak. Mamy bowiem 
wielu nauczycieli w. f. z wyższymi studia­
mi, mamy wielu studentów i studentek 
czterech wyższych uczelni wychowania fi­
zycznego, mamy kilkuset absolwentów li­
ceów typu w. Ł, (którzy po raz pierwszy 
w tym roku zdają maturę w zakresie tej 
specjalności), mamy uczniów trzech tech­
ników w. f„ a także wiele tysięcy przesz­
kolonych nauczycieli w. f. ze szkól podsta­
wowych oraz tych, którzy w dotychcza­
sowej pracy kolonijnej zapisali się pozy­
tywnie. Tylko tym należałoby powierzyć 
prowadzenie zajęć w. f. na wczasach. Je­
śli zaistnieje potrzeba warto by dodatkówo 
omówić z nimi jeszcze specyfikę w. f. w 
pracy kolonijnej.

Spróbujmy jeszcze w tym roku podjąć 
realizację trzech zeszłorocznych uchwał 
w sprawie wychowania fizycznego i spor­
tu młodzieży szkolnej, które jednogłośnie 
podkreśliły wagę tego zagadnienia, ujaw­
niły niedostateczne jeszcze wyniki oraz 
wskazały drogę zmierzającą do podniesie­
nia na wyższy poziom wychowania fi­
zycznego młodzieży.

R. TRZESNIOWSKI

W chw ili, gdy oddajem y num er do druku, w W ar­
szaw ie rozpoczął sw e obrady III K ongres Związków

Zawodowych.
Materiały z Kongresu zamieścimy w następnym numerze
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O różnych wycieczkach
...o złych wyprawach

N r 19

Jako nauczyciel 1 równocześnie od paru ] 
lat kierownik szkolnego schroniska wy- 
cieczkowego w Jeleniej Górze mam moż­
ność obserwowania sporej liczby wycieczek 
szkolnych z terenu całej Polski. Obserwa­
cje te pozwalają mi na wyciągnięcie pew- j 
nych wniosków.

Uderzająca jest u nas ogromna różno- i 
rodność form organizacyjnych aż do wy­
cieczek tzw. „dzikich“ włącznie. Poza tym 
— rzecz zdumiewająca — o ile w procesie 
nauczania danego przedmiotu nauczyciel 
rozporządza programem, rozkładem mate­
riału. przygotowanym na każdą lekcję kon­
spektem, dalej pomocami naukowymi, wre- | 
szcie kwalifikacjami, o tyle — a zdarza się \ 
to nazbyt często — wycieczka szkolna nie 
odpowiada elementarnym zasadom dydak­
tycznym i pedagogicznym, a jej kierowni­
ctwa po prostu brak... kwalifikacji. Od ra- ; 
zu sięgnę do przykładu z praktyki schro­
niska szkolnego.

Z odległej wsi przyjeżdża do schroniska 
wraz z 70 dziećmi miody nauczyciel. Noclegi, 
nie byiy zamówione. Schronisko jest zajęte. 
Zmęczone podróżą dzieci siedzą na trawni­
kach — z tobołkami, teczkami a nawet wa­
lizkami — i obficie raczą się przywiezioną 
żywnością.

Tymczasem „pan“, jak mówią dzieci, 
szuka w mieście pomieszczenia. Niestety, 
nie znajduje go. Jest godzina 20. dzieciom 
grozi spanie na gołej podłodze. Trzeba or­
ganizować wyprawę po słomę. Oczywiście 
przygotowania przeciągają się i cisza nocna 
rozpoczyna się niewiele przed północą...

— Dlaczego plączesz? — zapytuję 11-let- 
nią dziewczynkę.

— Boli mnie brzuch... — odpowiada ma­
ła.

Apteczki, oczywiście, wycieczka nie po­
siada. Sytuację ratuje zawsze uczynna go­
spodyni schroniska. Dziecko wreszcie za­
sypia spokojnie.

W międzyczasie rozmawiam z kierowni­
kiem wycieczki — ukradkiem spoglądając

na .rozrzucone skorupki z jaj, papiery, 
skórki chleba itd.

— Jak to się stało — zapytuję — że zro­
biliście nam taki kawał przyjeżdżając nie­
oczekiwanie?

Do ostatniej chwili nie wiedzieliśmy, 
że pojedziemy — odpowiada szczerze 
zakłopotany rozmówca. Tyle było zresztą 
różnych rzeczy na główne: listy uczestni­
ków, zaświadczenia, bilety kolejowa, fur­
manki do stacji kolejowej, żywność, a naj­
ważniejsze pieniądze z komitetu rodziciel­
skiego...

Z dalszej rozmowy wynika, że dopiero 
tu, na miejscu, zorientuje się, co by nale­
żało zwiedzić. Przyjechał sam, bo żona 
kierownika szkoły — również nauczycielka 
— zachorowała a przecież w klasach młod­
szych nauka musi odbywać się normalnie. 
Młodzież, którą przywiózł, jest zbieraniną 
klas V, VI i VII.

— Jest to moja pierwsza wycieczka — 
kończy — ale dam sobie jakoś radę.

Na drugi dzień rano młody kierownik 
poszedł do miasta zamówić gdzieś kawę 
na śniadanie. Dzieci pozostały same.

Samorzutnie zorganizowane mycie obfito­
wało w momenty grożące zalaniem schro­
niska wodą. Wezwany telefonicznie przy­
szedłem uśmierzyć ten śmigus. Gospodyni, 
utrzymująca wzorową czystość w schroni­
sku, ma zatroskaną twarz. Taki kram — 
powiada — ściany mokre, po kocach i prze­
ścieradłach łażą w butach, trudno będzie 
potem doprać.

Rzuca się w oczy brak u młodzieży przy- 
borów do mycia. Szczoteczek do zębów 
prawie nie widać. Niektórzy wycierają się 
schroniskowymi prześcieradłami.

Nawiązuję z dziećmi rozmowę. — Co ma­
cie zamiar zwiedzać?

— Miasto.
— A co o naszym mieście już wiecie?

nawet błysk zainteresowania w oczach, gdy 
mówię o murach obronnych, które tu 
Krzywousty budował.

Nadchodzi kierownik. Zdaję krótko re­
lację z tego, co zaszło. On to rozumie. 
Dzieci zostały bez opieki. Przeprasza.

Proponuję swoją pomoc przy zwiedzaniu 
miasta. Przed tym jednak zbiórka na śnia­
danie. Brakuje kilku uczniów. Gdzie są. 
nikt nie wie. Kierownik wyciąga długą li­
stę. Zaczyna się sprawdzanie i szukanie. 
Dzieci się niecierpliwią.

W reszcie ruszamy. Radzę podzielić tę 
wielką gromadę na kilku grup. Każda z 
nich będzie miała swego przewodnika. Ła­
twiej będzie sprawdzić obecność i utrzymać 
porządek.

— Rzeczywiście — przyznaje mi kie­
rownik — nie pomyślałem o tym.

Zaczynamy zwiedzanie. Widząc tę trud­
ną sytuację, staram się jak najbardziej 
żywo i przystępnie pokazać dzieciom prze­
szłość Jeleniej Góry, jej dzisiejszy dorobek 
i jej przyszłość...

W parę godzin potem żegnałem kierow­
nika i jego młodzież. Spieszyłem sie na 
lekcje. Podczas drogi szukałem właściwego 
wyrazu dla określenia wrażeń, jakie spra­
wiła na mnie ta „wycieczka“, 
znalazłem: „ugór“.

A. B. Dobrowolski
Dlaczego tak jest? Czyżby sprawa wy­

cieczki była faktem powstającym nieoczeki­
wanie, wybuchającym spontanicznie, a za­
razem wytrącającym małą społeczność, 
biorącą w tym udział, z normalnych, przy­
jętych w szkole zasad postępowania. Nie­
stety, zbyt duży procent naszych wycie­
czek nie przechodzi normalnego procesu 
przygotowawczego, a jeśli nawet czynione j twórczych dróg nauki 
są jakieś przygotowania, to ograniczają się I przebiegał nie tylko oce-

Żarliwie przez całe życie szukał prawdy 
— w niestrudzonej pracy zdobywał różne 

| dziedziny wiedzy, a w każdej z nich nie 
j szedł utartymi szlakami, nie cofał sie w 
obliczu trudności. W poszukiwaniu nowych,

one do spraw materialnych i formalnie 
pojętych spraw porządkowych. Zbyt wielu 
organizatorów nie zdaje sobie sprawy z 
celów i zadań wycieczek.

Co uderza przede wszystkim w takich 
nieprzygotowanych wycieczkach? Brak ja­
kichkolwiek celów poznawczych, niewła­
ściwa organizacja zespołu młodzieżowego, 
brak planu ogólnego i szczegółowego, brak 
regulaminu wycieczki i ustalonego po­
rządku dnia, poważne usterki w ekwipun­
ku zbiorowym i osobistym młodzieży.

Do czego prowadzi taki stan rzeczy, wi­
dzieliśmy na przykładzie. Wydaje mi się,

any i bezbrzeżne lody 
Antarktydy, lecz myślą 
swą przemierzał również 
niemniej trudne i przez 
naukę jeszcze nie opano­
wane dziedziny życia 
ludzkiego — wychowa­
nie, nauczanie, oświatę.

Był nowatorem w na­
ukach przyrodniczych i 
do humanistyki wszedł z 
duchem naukowym przy­
rodnika. Ale nauka nie 
była dla niego celem,

Wreszcie

. . . . . . .  i była mu — jak sam mo­że dla dobra szkoły i młodzieży sprawa or- j wy __ środkiem do 
ganizacji wycieczek powinna zostać jak | brania żywego udziału 
najszybciej uporządkowana. Każdy nau- j sercem i czynem
czyciel prowadzący wycieczkę powinien i w zagadnieniach Czło- 
zapoznać się z podstawowymi zasadami or-| wiek3j w wielkich spra- 

.. _ ganizacyjnymi i dobrze przemyśleć wszyst-j vvach ’Ludzkości, w ży-
Dobry gospodarz, zanim przystąpi do sie- ■ kie etapy wycieczki, a więc przygotowa- ciu reainym swego społeczeństwa“, 

wu, dobrze uprawi glebę i najlepsze przy- ' nie, przeprowadzenie, a wreszcie likwida- |
gotuje ziarno. Po tym może oczekiwać | cję. Tylko przy dobrej organizacji można Droga od biologii poprzez zoologię i geo- 
plonów. się spodziewać, że tak ważne zadania po- ; fizykę do pedagogiki nie była u prof. An-

Niestety, takie i tym podobne wycieczki | znawcze, wychowawcze i zdrowotne mo- , toniego Bolesława Dobrowolskiego dzie- 
aż nadto często wykazują, że grunt nie zo- : gą być osiągnięte. | jem przypadku. Związany w młodości z II
stal przvgotowarty. a bezład organizacyjny j CZ. U A K K F Proletariatem i walką klasy robotniczej
przekreśla wszystkie możliwe osiągnięcia, i Jelenia Góra! 0 wyzwolenie społeczne, zwolennik nauko-

i wego socjalizmu — jednocześnie w kółku 
j  samokształceniowym przesiąkał kultem dla j 
|  postępowej nauki pod wpływem wykładów j 
! Mahrburga, Krzywickiego, Nałkowskiego, j 

Pragnę zachęcić nauczycieli do stosowa-: i na Leskowiec. Na wycieczki te chodzili Nusbauma. Przygotowanie naukowe do 
nia wędrówek jako jednej z bardzo sku- j uczniowie już w kilku grupach; niektó- j rozwiązywania T>nis»»*Tu»i*7vch nroh e- 
tecznych i atrakcyjnych form pracy w y - j  rzy z wychowawczynią klasy, inni z ojcem i  mów

...i o dobrych spacerach
najważniejszych próbie- 

jakimi dla niego były problemy hu-
Milczenie. Nikt i nic im jeszcze nie mó- i chowawezei Nie myślę tu o turystyce i kra- i jednego z uczniów, zamiłowanym wędrow- i manistyczne, problemy społeczne wi- 

wił. joznawstwie wielkiego kalibru, ale raczej ' niklem, jeszcze inni tworzyli grupę rowe-j dział w gruntownym opanowaniu nauk
Rozpoczynam pogawędkę o Piastach. 0 krótkich jedno- lub póldniowych w y -; rzystów. Niedzielne wycieczki, skromnie i przyrodniczych. Poświęca im 12 lat swyc

cieczkach za miasto. Wycieczki te nie obej- rozpoczęte przez wychowawczynię klasy, j studiów i pracy za granicą (po kilku la- LieczB.cK.il za uuuw  j - ■ - 1 - • • • ! tach więzienia ł po ucieczce z zesłania wChcę się zorientować, co dzieci pamiętają 
z historii. Chętnie mi odpowiadają. Widać

Śladem  n aszych  in terw en c ji
Żółwie tempo

W czerwcu ub. roku otrzymaliśmy list prezydiów PRN, aby nauczycieli w okre- 
kol. Stanisława Jagielskiego, nauczyciela sie od 15.V do 28.VI nie zatrudniano do- 
z Zajezierza, pow. Kozienice. Skarżył się 
on na niedocenianie pracy

klasy IX b niejedną taką wycieczkę od­
byli w dni świąteczne. Wychowawczyni tej 
klasy wybrała po raz pierwszy na spacer 
drogę wiodącą przez pola spółdzielni pro- 

datkowo w różnych pracach społecznych ! dukcyjnej w Libertowie, przez Gaj, gdzie 
nauczycieli ze względu na egzaminy w szkołach — Pre- j znajdują się spółdzielcze stawy zadumane

r. . DOW nr i nu zydium PRN w Kozienicach nie respekto- w cieniu starych drzew-olbrzymów, przezprzez Prezydium PRN w Kozienicach i na waiQ jednak tegQ pisma i Lusinę> której wzgórza pokrywają rozlegle
zły do nich stosunek. Otrzymany list przesłaliśmy do Minister- ! spółdzielcze sady — do Swoszowic, uzdro-

Tak np. na apel Wy cl a u  ̂ ^wia y po s ŵa oświaty z prośbą o zbadanie sprawy j  wiska malowniczo położonego pod Krako- 
nad 250 nauczycieli „pomogło w r. o- . powiadomienie nas 0  wyniku. Z koleij wem.
w godzinach pozalekcyjnych s ysom przv ^  poWęCjr0wał do Wydziału Oświaty Prez. j Pozornie nie stawiano przed uczniami 
spisach rolnych. Nagród} pieniężne . za w Kielcach, który odpowiedział Mi- żadnego określonego celu ani problemu,
przeprowadzenie spisów otrz}ma o w iee njs[erstwu dopiero pismem z dnia... 24 i Wychowawczyni zaproponowała po prostu 
osób, a więc sołtysi, urzędnicy Prez. PHN grudnia 19g3 r Wydział Wojewódzki po- uczniom swojej klasy, aby, jeżeli chcą, 
i GRN. lecz... ani jeden nauczyciel. j twierdzil fakt, ze Prezydium PRN w Ko- j wybrali się z nią na spacer - włóczęgę

A dalej. W roku 1953 Prezydium PRN | l i c a c h  i prezydia gminnych rad naro- P° P ^ n e j  <>kolic/  P o lak ow sk iej \ \y -
zaleciło prezydiom rad terenowych powo- ; na terenie iatu kozienłckiego brało się tylko 6 chłopców. Odbyli dosc
łanie nauczycielstwa do podobnejpracyNa niedoceniają „ „  { zn7 czenia nauczycieli w dłu61 Napatrzyh snę na . « p o i
tej podstawie np. Prezydium GRN w Woli , , ,  ■ , , 0drvwaia ich od nracv sp0Wlte vv blel kwiatów sady. Po drodze |
Kla-ztornei wezwało pisemnie nauczycieli . ,' , 1 ■ odrywają ich od pracy j zwiedzUl stary stylowy dworek w Liberto-
K ztornej cnd,  i'3 nie ; szkolnej do , różnych prac społecznych, że wle mieszczący szko!ę podstawową. Przy!
do stawienia się w "a “chociaż ! nauczycie,stwo ma za^ te z reSuly wszyst- j godnie obejrzeli duże nowe cieplarnie i roz-
zabezpieczając środków loko J> i kie niedziele, że podobne wypadki dzieją ! ległe pola pokryte inspektami należące do j
niektóre szkoły są dość odległe od j  sję również w powiecie opatowskim i ra- ! spółdzielni, a także nowe murowane domy i
np. Zajezierze o 6 km, Głuszec o 8^km domskim. Wydział Oświaty Prez. WRN j spółdzielców. Co chwilę wzrok niósł się 9 9
Oczywiście, Prezydium GRN nie jpomy a o, 1 domaga) sję przez swego wizytatora u od- i ku Mogilanom i ponad tym wzgórzem szu- j

mnia i nhiać nawet nie mogą wszystkich I zdobywały coraz więcej zwolenników, 
uczniów danei szkoły Niekiedy grupują i Takie wycieczki - spacery można organl- ! carskiej Rosji). Owocem tvch lat są prace 
uczniów jednej “ £sy,‘ a zasadniczl odby- i zować w każdej szkole. W kraju naszym j z dziedziny geofizyki, z wielką pracą „Ki­
wają się w małych zespołach. | na każdym kroku są miejsca piękne 1 ln- stona naturalna lodu na czele.

Przykładem może posłużyć II Liceum | ^ res^ ą̂ e- ^ aklepr̂ gó^gr°™ ^ j^ ę? I p0 powrocie do kraju w 1907 r. głów- 
Ogólnokształcące w Krakowie. Uczniowie zainhtereJ wanie przyrodą ’ Temu zdrowe-1 nym zainteresowaniem prof. Dobrowolskie-

mu dążeniu młodzieży trzeba dać ujści e! “ V do kon=a ?ycla T Z r i '  
i stworzyć odpowiednie warunki. Dobrze i  Podobnie jak w naukach prz.yr^mczych,
jest. gdy w organizowaniu wycieczek bio- , ^  s ! Je "vrMpm ^organizatoremrą Odział r o d z i c e t y p u  | ‘^ iem  - nauczycielem 
powinny^ się bardziej zainteresować koła | nej Wszechnicy Polskiej 

| tem w Polsce Ludowej — na Uniwersyte- 
I cie Warszawskim), ale także teoretykiem-

ZMP i OH.
Wartości takich wycieczek — przede

wszystkim zdrowotne i wychowawcze — , . „„
Wartości te są szczególnie l nowatorem, dochodzącym stopniowo na

; drodze badań i przemyśleń do własnegosą olbrzymie. Wartości te są
cenne w obecnym okresie natężonych prac j ' , nedagosicznego
przedegzaminacyjnych. Wycieczki-spacery systemu pedagogicznego.
są w-yprawami po nowe siły, po nowy za- I Prace Jego dotyczą w  tej dziedzinie
pał do pracy, po zdrowie i świeżość myśli, j dwóch kardynalnych problemów: zagad- 
Wycieczki - spacery mogą rozwinąć trwa- 1 cienia oświaty powszechnej i powszechne
łe zamiłowanie do wędrówek, mogą wy­
tworzyć przepiękny nawyk poznawania 
kraju, mogą nauczyć właściwych form wy­
poczywania, które by można nazwać „wy­
poczywaniem kształcącym“.

K. J.
Kraków

oświatowy i jego umotywowanie“ (1932), 
„Postscriptum rządu Sowietów do mych 
artykułów o szkole powszechnej“ (1933)
1 w innych pracach — walczył prof. Do­
browolski o szkołę naprawdę powszechną, 

i to rozszerzoną na po­
ziom średni (10-klaso- 
wy). Bronił praw mło­
dzieży robotniczej 1 
chłopskiej do nauki nie 
tylko początkowej, ale ł 
szerszej dla wieku 14 — 
17 lat, tj. wieku inten­
sywnego rozwoju umy­
słowego. Bronił po­
wszechności oświaty ja­
ko jednego z podstawo­
wych warunków rozwo­
ju społecznego, rozwoju 
kultury narodowej i na­
uki. Warto nadmienić, 
że daty wydania więk­
szości tych prac zbiega­
ją się z dwoma uchwa­
łami WKP(b) w 1931 i 
1932 r. w sprawie szkoły 
ogólnokształcącej i jej 

powszechńości w ZSRR.
Zagadnienie wykształcenia ogólnego ab­

sorbuje prof. Dobrowolskiego jako drugi — 
obok powszechności nauczania — kardy­
nalny warunek rozwoju kultury, sztuki i 
nauki. Broni on gorąco idei jak najszer­
szego kształcenia umysłowego na wyż­
szym poziomie, pisząc o tym m. in. w na­
stępujących artykułach: „Nauika a oświa­
ta“ (Nauka Polska t. I), „O pilnej potrze­
bie wychowania umysłowego“ (Nauka Pol­
ska t. IX), „O potrzebie wychowania ogól­
nego na wyższym poziomie, w szczegól­
ności dla nauczycieli“ (Chowanna, 1935), 
„Universitatis rediviva“ (1936).

Wszystkie te prace oparte są na orygi­
nalnej, gruntownie przemyślanej teorii pe­
dagogicznej, którą prof. Dobrowolski roz­
budowywał w toku swej 11-letniej pracy 
na katedrze Pedagogiki Wolnej Wszechni­
cy Polskiej i zamknąć chciał w dwuto­
mowym dziele. Przeszkodziła mu jednak 
druga wojna światowa. W wykładach 
tych walczył o sprawy do dziś dnia ży­
we i ważne jak właściwe metody na­
uczania, które by — dając uczniowi ko­
nieczną wiedzę i sprawność umysłową — 
kształciły cechę najważniejszą — samo­
dzielne i twórcze myślenie. Dążył do usta­
lenia kryterium doboru materiału naucza­
nia oraz takiego zakresu wiedzy, którą 
dać trzeba młodzieży unikając jednak prze­
ładowania programu. Popularyzował meto­
dy i program samokształcenia, uważał bo­
wiem samokształcenie za najpłodniejszą 
formę nauki po 17 roku życia.

W wyborze tych zagadnień i w próbach 
ich rozwiązania, tak jak w całokształcie 
swej pracy naukowej i pedagogicznej, w 
swej działalności popularyzatorskiej i pu­
blicystycznej był prof. Dobrowolski zaw­
sze tym samym uczonym o szerokich ho­
ryzontach i głębokiej kulturze, tym samym 
żarliwym bojownikiem o oświatę i na-

go wykształcenia średniego oraz problemu 
wykształcenia ogólnego.

W znanych rozprawach: „Zagadnienie 
szkoły powszechnej jako zagadnienie na- J  ukę, które służyć miały najszczytniejszym 
szej cywilizacji“ (1932), „Minimum oświa- ] ideałom postępu i rozwoju społecznego, 
ty szkolnej — nowy postulat społeczno- ' Prof. dr MARIA ŻEBROWSKA

Małe formy“ krytyki programów i podręczników
że wykonanie takiego polecenia oznacza 
znaczną stratę godzin pracy nauczycieli 
w szkole.

I jeszcze jeden przykład. Wydział Oświa­
ty Prez. WRN w Kielcach pismem z dnia 
14.V.53 r. Nr O-Ia-1/6/53 zwróci! się do

DDM'Ra
Duchoiua ojczyzna 

chuligaństuia
Zachodnio-niemieckie czasopismo

„Der Spiegel“ zamieściło w numerze 
z dnia 31 marca 1954 roku artykuł pt. 
„Nauczyciele boją się". Jacy to nau­
czyciele i czego się boją? Reakcyjny i 
odwetowy „Der Spiegel“ pisze o szko­
le amerykańskiej, zacytujmy tylko nie­
które urywki z tego niewątpliwie „lo­
jalnego“ to stosunku do USA pisma:

„Wandalizm (młodzieży — przyp. 
red.) ten kosztuje miasto New York 2,1 
miliona marek rocznie“.

„...Na przedmieściu Nowego Yorku, 
10 dzielnicy Queens nowoprzybyły na­
uczyciel, chcąc się przedstawić ucz­
niom, odwrócił się do nich plecami, 
aby napisać na tablicy swoje nazwisko 
i wówczas natychmiast z tylu rzucono 
mu na głowę torbę zawierającą żela­
stwo i ołowiany śrut...“.

„...W innej znów szkole tym  razem 
w Bronx — trzej uczniowie wdarli się 
r!o obcej klasy. Nauczyciel był na tyle 
nieostrożny, że polecił im  natychmiast 
opuścić klasę. Wyszli ze słowami: „Od­
płacisz nam za to!“. Po wyjściu nau­
czyciela z klasy napadli na niego i wy- 
chłostali...“.

„...C-orzej stało się z pewnym nauczy­
cielem, naztoiskiem Alexander Shear. 
Wyrzucił on z szatni siedmiu chuliga­
nów, którzy tam się zabarykadowali, 
uczniowie ci tak go zbili, że doznał zła­
mania czaszki“...

„...Nauczycielki są narażone na inne­
go rodzaju przykrości. Jeżeli są młode, 
muszą być przygotowane na to, że bę­
dą napadnięte przez siczniów, którzy 
im zedrą odzież z ciała...".

„...V/ Brooklynie pewien uczeń na­
zwiskiem Ca' li Cittox napadł na kiero­
wnika sc,’."' 7 Josepha Orgell i groził 
mu nożem. Uczeń został ujęty przez po­
licjanta... Nauczyciel podczas przewodu 
sadowego nie zgłosił się na świadka, 
dając telefonicznie znać, iż nie złoży 
skargi z obawy przed następstwami...“ 

itd. itd. itd.
Tych kilka cytat wystarczy, aby za­

pytać: No dobrze, a co na to władze 
amerykańskie, czyż nie widzą, że trze­
ba więcej uwagi zwrócić na sprawę 
wychowania, że trzeba walczyć z de­
prawującym filmem, comicsami, tele­
wizją?

Cytowany artykuł „Der Spiegel" da­
je na to odpowiedź:

„Burmistrz Nowego Yorku na sku­
tek alarmu nauczycielstwa wydał po­
lecenie zwiększenia w mieście ilości... 
więzień".

Czyż można się dziwić, te  nauczy­
ciele amerykańscy, jak pisze „Der Spie­
gel“ żądają udzielania im lekcji boksu 
i dźiu-dźitsu, a to w celu zapewnienia 
sobie bezpieczeństwa w czasie lekcji.

(PS)

powiednich czynników zmiany postawy 
prezydiów rad narodowych powiatu ko- 
zienickiego w stosunku do nauczycielstwa.

Zrobienie odpisu pisma Wydziału Oświa­
ty Prez. WRN w Kielcach i przesłanie nam 
do wiadomości, nie powinno trwać długo. 
W Ministerstwie Oświaty trwało jednak 
przeszło 3 miesiące, gdyż dopiero w dniu 
12.IV wystosowano do nas zawiadomienie, 
iż zarzuty podane w liście kol. Jagielskiego 
potwierdziły się.

Dlaczego jednak ani jeden nauczyciel 
nie otrzymał nagrody pieniężnej za spisy i 
rolne, mimo że w pracy tej nauczycielstwo j 
wzięło bardzo czynny udział, a nagrody1 
otrzymali... sołtysi, urzędnicy prezydiów i 
rad narodowych i Powiatowej Rady Naro- 
dowej — nie tłumaczy ani pismo Wydzia- : 
lu Oświaty Prez. WRN w Kielcach, ani | 
pismo Ministerstwa Oświaty. |

kał zarysów Tatr. | Dotychczasowe glosy krytyczne na te- ] a co cenne, co należy zachować, a co
Na wycieczkę do Tyńca, w następną nie- mat programów i podręczników to prze- 1 zmienić, 

dzielę, wybrało się już 12 uczniów, 5 na ważnje próby objęcia całości programu Podam dwa przykłady „małej“ krytyki, 
rowerach, 7 pieszo. Po przybyciu na miej- : cn najmn^j jednej klasy lub wybranego j Przy realizacji programu języka polskie-

omówienie jednego wiersza czy czytanki, 
jednego wykresu czy tablicy statystycznej, 
jednego punktu programu.

Taka krytyka ma — moim zdaniem — 
ogromne wartości: wyrasta z pracy co­
dziennej, z codziennych zmagań, nasuwa 
ją życie. Może się o nią pokusić każdy 
nauczyciel .w toku pracy, opierając się mi 
konkretnym materiale. Ten rodzaj krytyki

_____ ^ =___  _ ___ t _____ ^  t może dać użyteczne wskazówki autorom
stanowiła sztuczna wylęgarnia pstrągów | podręczników, wykrywając co jest zle,

krytyki „małej“, malej nie co do jakości,; czytankę nr 117 pod tytułom „Żołnierska 
lecz ćo do zakresu, krytyki obejmującej j pomoc“ (wypisy S. Aleksandrzaka i

sce patrzyli z prawdziwym zachwytem na ; j Q p0Cj|-ęCżnika. Nie wiele jest jednak g0 w klasie 111 szkoły podstawowej mamy
tynieckie skały, przeglądające się w wisla- . ,b. .* * . .....................  .>. J r - 1 J
nych nurtach, podziwiali wyniosłe mury 
klasztoru, cennego — odnawianego obec- 

I nie — zabytku sztuki, wczytywali się w 
historię Tyńca, związanego z dziejami rodu 

j  Starżów, pierwszych historycznych wład- 
| ców tej krainy. Niektórzy z chłopców stu- 
| diowali przewodnik po ziemi krakowskiej, 
inni usiłowali sobie odtworzyć fragmenty 
z „Krzyżaków“ opisujące życie dawnego 
Tyńca.

Po tych dwóch nastąpiły inne wyciecz­
ki-spacery, najdalsze z nich do Doliny 
Będkowskiej, gdzie największą atrakcję

I H. Koszutskiej). Czytanka ta podoba się 
dzieciom, gdyż ma żywą akcję. Ale choć 
jest ona długa, nawet za długa, zawiera 
niedomówienie, które utrudnia jasne zro­
zumienie treści. Jest to opowiadanie o po­
wodzi. Ludność zagrożonej wioski czuwa i 
przez całą noc, a gdy wezbrana rzeka 
podmyła wał, ludzie zaczęli ratować do­
bytek: „wypuszczali bydło i konie, zagar­
niali pościel i co cenniejsze rzeczy, cią­
gnęli to wszystko na drugi koniec wsi, i

N a u c z y c i e  § y e u s u m z u
I Patrząc w oczy młodzieńca — raz 
pewnie chmurne i dalekie, jakby nieobec­
ne, jakby łowiące ze wspomnień ginące 

; brzmienia chłopskich śpiewek Mazowsza, 
! raz znowu niby źrenice sokola drapieżne 
i ostre, które w gęstwie prawideł i prze­
pisów widzą bystro naprzód związki i za­
leżności między tonami — patrząc w te 
oczy młodzieńca, pedagog Elsner czuje, 
umie ocenić i trafnie nazwać muzvczne-

\

„Tam tylko szczęście spełnione, 
szczęście dla mądrego świata, 
gdzie przesąd, duma wzgardzone, 
gdzie człek w człeku widzi brata".

Z p ieśni Józefa  E lsnera

go geniusza.
Pisze Fryderykowi Chopinowi na świa­

dectwie przy końcowej ocenie historycz­
ne już dziś stówa: „Szczególna zdolność.
Geniusz muzyczny“. Nie omylił się wy­
trawny pedagog...

W wiele, wiele lat potem, w roku 1842, 
onże uczeń, muzyczna już stawa świata, 
wyzna swojemu dawnemu nauczycielowi 
i wychowawcy: „...kocham cię jak syn, dzo owocne, 
jak brat, jak przyjaciel“.

Prus Wschodnich, wcielone do nich [ cia Elsnera rzucały się w oczy orygi- 
w trzecim zaborze. naty: metryki urodzenia muzyka, spisu

W Warszawie Józef Elsner zostaje dy- : uczniów we wrocławskiej szkole z cha- 
rektorem opery i prowadzi tę placówkę | rakterystycznym dodatkiem — „Józef 
przez lat dwadzieścia pięć, to jest do ro- Elsner, Ślązak z Grodkowa“, śpiewnik 
ku 1834. Stąd Elsner wyjeżdża do P ary -domowy ręcznie pisany z czasów Eisne- 
ża i Lipska w roku 1805, do Gdańska ra z melodią do słów Jana Kochanow- 
w roku 1811 i do Petersburga w roku j skiego „Czego chcesz od nas, Panie?“, 
1839, gdzie poznaje się i zaprzyjaźnia I partytury Elsnera, autografy i inne. 
z twórcą narodowej muzyki rosyjskiej, ! Eksponaty zgromadzone na rzeczonej 
stawnym i zasłużonym muzykiem, Mi- | wystawie miajy powiedzieć i powiedzia- 
chałem Glinką. W latach 1826 — 1829 ty, że działalność kompozytorska i peda- 
Elsner uczy Fryderyka Chopina w za- : gogiczna Elsnera były elementem sklado- 
tożonym przez siebie konserwatorium, i wym polskiego Oświecenia, tego okresu 
Umiera w roku 1854, dnia 18 kwietnia, i  w życiu narodu polskiego, który wydal 
poch wany na Powązkach. | wielu niepospolitych mężów i myślicieli,

W ciągu swojego piędziesięciopięciolet- twórców i działaczy, rewolucjonistów

)OSTAC Józefa Elsnera znana była 
bliżej zaledwie nielicznemu gronu

muzykologów i chopinistów. Szerszy ogól 
nie słyszał o niej wcale, lub bardzo nie- 

! wiele, gdyż pamięć o tej wybitnej skądi-

MIASTECZKO Grodków odbudowuje j nąd jednostce dziwnie byta chowana pod 
się powoli. Znać tu jeszcze wyraźnie | korcem.

| drapieżny pazur wojny. Wypalone ścia- | Józef Ksawery Elsner, 
i  ny, sterczące kominy czekają na plano- 
i wą pracę robotnika i architekta.
I Wśród tych zniszczeń ocaiat jednak 
i dom z XVIII wieku, w którym urodził się 
! syn stolarza, Józef Elsner — muzyk, 
i Dom i uliczka są skromne, ciche, przyle- 
! gające do boku wysokiej bramy — pozo- 
j stałości dawnych umocnień piastow- 
| skich. Na ścianie tego domu umieszczono 
i tablicę pamiątkową, objaśniającą, że tu,
I w roku 1769, urodził się Józef Elsner, na­
uczyciel Chopina.

Ziemia Opolska ma prawo do dumy.
To na niej urodził się człowiek, który 

; wprowadza! Fryderyka Chopina, miode- 
I go jeszcze naonczas adepta muzyki, w 
| tajniki rozleglej już wówczas ścisłej wie- 
1 dzy muzycznej. Kierował jego dłońmi na 
j  klawiaturze, przeglądał czy korygował je- 
| go uczniowskie ćwiczenia pisane na pię­
ciolinii. < \

syn Franciszka 
Ksawerego Elsnera, urodzi! się dnia 
1 czerwca 1769 roku we wspomnianym 
już uprzednio Grodkowie. Ojciec jego 
byl stolarzem z zawodu, nadto kierował 
matą wytwórnią instrumentów muzycz­
nych. Józef Elsner szkolę ukończył we 
Wrocławiu w roku 1782 i postanowił po­
święcić się zawodowi muzyka. Studiując 
i koncertując Elsner odwiedza ówczesne 
centra kultury muzycznej: jest w Wiedniu 
v f  roku 1789, w Bernie Morawskim w 
1793, we Lwowie w roku 1799.

Ta ostatnia data stanowi zwrotny mo­
ment w życiu Józefa Elsnera. We Lwo­
wie muzyk spotyka się z Wojciechem 
Bogusławskim, ówczesnym kierownikiem 
teatru narodowego w W'arszawie i za je­
go namową przenosi się do byłej stolicy 
byłego państwa polskiego. Mazowsze 
z W'arszawą — nie zapominajmy 
o tym — jest wtedy bowiem cząstką

niego pobytu w W'arszawie Józef Elsner 
prowadził życie bardzo pracowite i bar- 

Kierowal operą, kompono­
wał utwory własne, prowadził założone 
przez siebie konserwatorium muzyczne, 
zatożyt sztycharnię nut, pisał rozprawy 
lingwistyczne (znana praca z roku 1818 
„O rytmiczności i melodyjności języka 
polskiego“), współdziałał w każdej pra­
wie akcji o charakterze społecznym.

Jako kompozytor Józef Elsner upra- 
j wiał znane wówczas formy muzyczne: 
operę, melodramat, oratorium, symfonię, 
hymn, pieśń i inne. Samych oper i melo­
dramatów zostawi! po, sobie Elsner 26 
utworów. Między nimi jest wiele osnu­
tych na polskiej tematyce historycznej: 
„Leszek Biały“, „Król Łokietek albo Wi- 
śliczanki“, „Jagiełło w Tenczynie“.

Ówczesne społeczeństwo polskie doce­
niało zasługi Elsnera. Dowodem tego jest 
choćby medal pamiątkowy wybity na 
jego cześć. A Stanisław Moniuszko, wy­
dając swój pierwszy kwartet smyczkowy, 
zadedykuje go Józefowi Elsnerowi w sło­
wach: „Komu najsłuszniej, jeżeli nie 
pierwszemu założycielowi muzyki naszej 
krajowej, należy się hołd każdego jej zwo­
lennika?“

WYSTAWA pamiątek po Elsnerze w 
Grodkowie była próbą retrospe­

ktywnego spojrzenia na postać i na 
współczesną mu epokę. Obok wielu inte­
resujących fotokopii dokumentów z ży-

i patriotów — i byl świadectwem ży­
wotności ujarzmionego narodu.

*

ZTJĄC w tym burzliwym czasie 
i stykając się z wulkanem myśli po­

stępowych, które rzucała w nasze spo­
łeczeństwo Kuźnica Kollątajowska i glo­
sy Jezierskiego, Potockiego, Jasińskiego, 
Staszica i innych — Józef Elsner daje 
w swych utworach wyraz swej gorącej, 
bezinteresownej i ofiarnej miłości do 
ojczystego kraju. Oprócz opiewania hi­
storycznych wydarzeń polskich w ope­
rach, komponuje hymny narodowe, w 
tym hymn do stów Ignacego Krasickiego 
„Święta miłości kochanej ojczyzny“.

We wspaniałym okresie rozwoju , mu­
zyki polskiej, przypadającym na wiek 
XIX — okresie, którego początek rodzi 
się w wieku Odrodzenia a szczyt osiąga 
w twórczości Chopina, jednym z waż­
nych ogniw stanowią osiągnięcia kompo­
zytorskie i pedagogiczne Józefa Elsnera.

Ci dwaj twórcy, zasłużony pedagog — 
Józef Elsner i genialny kompozytor — 
Fryderyk Chopin, związani są ze sobą 
nierozerwalnie. Stanowią w dziejach na­
szej kultury muzycznej zjawisko swoiste. 
Elsner spod Opola i Chopin spod War­
szawy łączą symbolicznie odległą pia­
stowską dzielnicę z sercem Polski na 
zawsze.

TEODOR GOŻDZIKIEWICZ

gdzie było wyżej“. Zdawałoby się, więc, 
że powódź nikogo nie zaskoczy. Tymcza­
sem kiedy rano ukazały się na wezbranej 
rzece ratownicze lodzie saperów, „ludzie 
siedzący na dachach i na drzewach nie 
wierzyli własnym oczom“.

Ponieważ autorka czytanki nie wyjaśni­
ła, że powódź sięgnęła również do tej 
drugiej, wyżej położonej części wsi, gdzie 
ludzie się ze swym dobytkiem schronili —

| niezrozumiale staje się, dlaczego siedzieli 
na dachach i na drzewach, dlaczego za­
grożone były „kobiety z dziećmi, starusz­
kowie, tobołki z dobytkiem“, dlaczego 
ukochana krowa Franka, Siwula, tonie 
w nurtach itp.

Inny przykład. Przy opracowaniu w kl. 
IX tematu „Poezja dworska Andrzeja 
Morsztyna“ uczniowie przeczytali po ci­
chu na lekcji tekst z podręcznika (K. Bu- 
dzyk, Z. Libera i J. Pietrusiewiczowa), 
str. 189 do 192, by potem omówić twór­
czość A. Morsztyna i cechy baroku. Od­
powiedzi uczniów po przeczytaniu zada­
nego tekstu byty skąpe i ubogie. Uczniowie 
narzekali, że w tekście przeczytanym nie 
znaleźli wystarczającego materiału, że: 
„wszystko jest pomieszane, chaotyczne, 
pewne myśli są powtarzane w kotko, zu­
pełny brak przejrzystości, zdania budowane 
niejasno, dużo wyrazów niezrozumiałych“. 
Uwagi te odnosiły się nie do samych wier­
szy Morsztyna — lecz do tekstu pod- 

i ręcznikowego, omawiającego twórczość 
Morsztyna. Na zapytanie, które wyrazy 
i zwroty są niezrozumiale, uczniowie wy­
liczyli: bezkompromisowość, tendencja
jawnie demaskatorska, aluzje, klasycy- 
styczna twórczość Corneille'a, minimum 
programu absolutystycznego, atmosfera 
kulturalna sprowadzona do wymiarów sa­
lonowych, blahość problematyki... przy 
przeroście metafor, operując kontrastem 
i paradoksem, podziwiać ekwilibrystykę 
słowną i jej subtelną precyzję, żonglowa­
nie myślą, budowanie konceptów, wyszu­
kanych antytez.

Nie chcę przez to powiedzieć, że pod­
ręcznik na klasę IX nie powinien wprowa­
dzać nowych wyrazów, choćby i trudnych. 
Trzeba przecież wzbogacać język uczniów, 
rozszerzać zasób stów i pojęć. Ale wy­
daje mi się, że nagromadzenie zbyt dużej 
ilości trudnych wyrazów i zwrotów na 
3 stronicach tekstu jest wadą podręcz­
nika. Wyrazy bardziej skomplikowane 
i nowe uczniowie przyswoją sobie bez 
większego trudu, jeżeli będą one wyja­
śnione — i to nie przez odsyłacz — a 
przez odpowiednie obudowanie tekstem 
zrozumiałym i jasnym, który uzasadni 
użycie tych wyrazów i wyjaśni ich treść.

Krytyka uczniów okazata się więc naj­
zupełniej słuszna. W powodzi stów i trud­
nych zdań giną myśli. Tekst zbyt trudny 
nie interesuje uczniów, zniechęca i odpy­
cha. Takie opracowania nie mogą się 
znajdować w podręcznikach, obojętne czy 
pisanych dla ucznia, czy dla nauczyciela.

JAN KULPA 
Kraków
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Czego będą wymagał na egzaminie z  języka polskiego
W ukladzfe poszczególnych pytań ma­

turalnych z jęz. polskiego pierwsze pyta­
nie w każdym tzw. „bilecie“ dotyczy ma­
teriału przewidzianego w programie kl. 
XI, drugie — historii literatury oraz utwo-

W związku z wierszem „Bema pamięci" 
wspomni uczeń o tym, że rewolucyjną 
działalność Józefa Bema w okresie „Wio­
sny Ludów“ podniósł poeta do wielkiego 
symbolu walki o postęp społeczny i wol-

rów opracowanych w klasach poprzednich, | ność, co niewątpliwie było deklaracją sa 
trzecie — nauki o języku i kultury języ- j mego Norwida w walce o te ideały, 
ka, a W  kilku wypadkach elementar- | a  te ra z  p r z y k ła d  a n a liz y  „ F o rte p ia n u  C b o - 
nvch wiadomości Z teorii literatury lub i  p in a “. W  w ie rs z u  tym  u cz e ń  p o w in ie n  u m ie ć

wiadomości z zakresu współczesnego ży- Tzed^stalnie^nie^ode
cia literackiego. " " . . .

i powojenny i wymienić najwybitniejsze 
utwory, które powstały w każdym z tych 
okresów. Jeśli chodzi o utwory przedwo­
jenne pisarza, uczeń podkreśli znaczenie 
występującego w nich rewizjonizmu spo­
łecznego nie omawiając wszakże Szcze­
gółowiej ich treści (sprawie analizy „Kor­
diana i chama“ poświęcone jest odrębne 
pytanie).

Treść tego pytania wymaga natomiast

Przygotowuję klasę VIII do egzaminu
z języka rosyjskiego

Wprowadzenie egzaminów promocyj-ldo powtórzenia końcówek przypadków
1 nych z jęz. rosyjskiego na razie w kl. VIII j  rzeczowników II deklinacji: zwrócimy

czo ne go  w ą t k u “, p rz e p ię k n ą  p o e ty c k ą  c h a r a k -  | bardziej Szczegółowego omówienia pOW O-
t e ry s t y k ę  p o sta ci n a sze g o  g e n iu s z a  m u z y c z n e - • J, „ 5 ■ • ■ 4. 1 1 . __
go, o b ra z  P o ls k i id e a ln e j, w y c z a ro w a n e j p rz e z  JWTiej twórczości pisaTZa ta>k skutecznie
m u z y k ę  C h o p in a , o b ra z  P o ls k i n ie  p o z b a w ić - j środkami artystycznymi WalcząpegO O po- 
n e j je d n a k  ry s ó w  r e a lis t y c z n y c h  — a n a stę p - , . .  . . .  . ; , - , v r -
n ie  z a n a liz o w a ć  p o q ią d y  N o rw id a  za w a rte  w koj. Ważne JCSt, aby UCZen Wyjaśnił, ZC* 
tym  w ie rs z u  n a  tem at s z tu k i.  j vv narodzie niemieckim nawet w czasie

U czeń p o w in ie n  zd a w a ć  so b ie  sp ra w ę , żc  . . . .  , . . , , - 1 . • t , ,
N o rw id  m ó w i o sz tu ce  ja k o  o id e a le , do któ - hitlerowskiej pogardy człowieka istniałV 
re g o  z b liż a ją  s ię  p o k o le n ia  tw ó rcó w , n ie  m o - i sj{v demokratyczne, które aż do chwili 
« a ° g ę w Pż1niw0?;ąmqna1erizunN o r^ e M  obecnej ustawicznie się potęgują (odsfo- 
o sz tu ce  ja k o  in d y w id u a ln y m  w ytw o rze  t w ó r - 1 riiete przez Kruczkowskiego w dramacie
c y , n ie  w s p o m in a ją c  o je j s łu ż e b n e j ro li w obec 
sp o łe cze ń stw a  (c z y n i to z re s z tą  poeta n a  m - i 
n y m  m ie js c u  sw e j tw ó rc zo śc i).

N a stę p n y, w y ró ż n io n y  p rz e z  u c z n ia  o b ra z  
w tym  w ie rs z u  to o b ra z  W a rs z a w y  o g a rn ię te j 
p ło m ie n ie m  r e w o lu c ji.  U czeń zd a w a ć  so b ie  w i­
n ie n  ta k ż e  sp ra w ę  ze z n a c z e n ia  sy m b o lu  f o r ­
te p ia n u , k t ó ry  b r u t a ln ą  s iłą  zo stał w y rz u c o n y  j 
na b r u k  u lic y .

K o n ie c z n e  je st, a b y  m a t u rz y s ta  w sk a z a ł 
w  te k śc ie  w ie rs z a  p r z y n a jm n ie j za sa d n ic z e , 
u ż y te  przez poetę ś r o d k i a rty s ty c z n e g o  o b r a ­
zo w a n ia , np . n ie z w y k łe  Jego p o ró w n a n ia  w  ro ­
d z a ju : „ G d y  p o d o b n ia ła ś  — co c h w ila , co c h w i­
la  do o p u s z c z o n e j p rz e z  O rfę  ja  l i r y “ (w tym  
„ co  c h w ila , co c h w ila “ — d a je  poeta a rt y  
s t y c z n y  w y ra z  u p ły w a n ia  c z a su ); p rz e p ię k n e  
m e ta fo ry  w  ro d z a ju : „O T y !  — co je ste ś M iło- - 
ś c i p ro file m , k tó re m u  n a  im ię  D o p e łn ie n ie , to i 
co w  sz tu ce  m ia n u ją  sty le m , iż  p rz e n ik a  p ieśń , 
k s z ta łc i k a m ie n ie “ ... „ K s z ta łc i k a m ie n ie “ to 
p o e ty c k ie  o k re ś le n ie  c z y n n o ś c i rz e ź b ie n ia  w 
k a m ie n iu  p rz e z  a rty s tę  sw eqo d z ie ła . W  a n a ­
liz ie  tego w ie rs z a  u cz e ń  p o w in ie n  ró w n ie ż  j 
z w ró c ić  u w a g ę  n a  d o sk o n a ło ść  s p o ty k a n y c h

ia k n '  n a r7 < » H 7 ia  \ i - a l k i  k l a s o -  w  n i™  o p isó w  w  ro d z a ju : „ G m a c h  z a ją ł  s ię  j a k o  narzędzia watki KUSO oqniem> prxyqast zn ó w , z a p ło n ą ł zn o w u  i oto
pod ś c ia n ą  w id zę  czo ła  o ża ło b io n y c h  (doskona ; 
ły  epitet!) w dów  k o lb a m i p c h a n e “ .

wiersza Norwida nie jest żadną receptą 
na tego rodzaju analizy, jest tylko jed­
nym z licznych jej przykładów. Ważne, 
żeby uczeń w ten lub inny sposób analizy 
takie potrafi! przeprowadzać, ważne jest 
także, żeby w analizowanych utworach 
dostrzegał i odczuwał piękno i zdawał 
sobie sprawę, dlaczego je odczuwa.

I jeszcze jeden nrzyklad przypuszczal­
nej odpowiedzi maturzysty na inne pyta­
nie: „Scharakteryzuj twórczość Leona 
Kruczkowskiego

skiej Nagrody Pokoju? .
W odpowiedzi uczeń winien krótko 

scharakteryzować twórczość Kruczkow­
skiego dzieląc ją na okres przedwojenny

Pytania redagowane były w oparciu o 
treść obowiązującego programu, jednak 
tam wszędzie, gdzie to było możliwe, ak­
centowano w ich sformułowaniach wyma­
ganie tzw. „polonistycznego“ ujęcia od­
powiedzi.

Wymagania wynikające i  celów nau­
czania w naszej szkole, można streścić 
w następujących punktach:

Po pierwsze — rzeczowość, to jest ope­
rowanie przez ucznia wiadomościami ścis­
łymi, dobrze przez niego przyswojonymi 
z wykluczeniem wszelkiej frazeologii oraz 
sloganowości.

Po drugie — ujmowanie przez ucz­
niów zjawisk językowych i literackich ze 
stanowiska materializmu dialektycznego 
i historycznego. (Tu przypomnieć należy 
uwagę Lenina, że interpretacja dzieła po­
winna dotyczyć trzech zasadniczych mo­
mentów: a) dzieła literackiego jako kie­
runkowego odbicia zewnętrznej obiektyw­
nej rzeczywistości, b) dzielą literackiego 
jako wyrazu dążeń ideologicznych okre­
ślonej klasy (i jej moralności), c) dzieła 
literackiego 
Wej).

Po trzecie — dostrzeganie w analizo­
wanych utworach problemów oraz sposo­
bu rozwiązania ich przez autora. Wyma­
ganie to uzasadnia się. dość często ob­
serwowaną wśród naszej młodzieży nie­
poradnością umysłową w zakresie myśle­
nia indukcyjnego.

Po czwarte — wykazanie ze strony 
ucznia właściwego stopnia wrażliwości 
estetycznej wobec treści utworu literac­
kiego. Chodzi tu o to, by uczeń zdawał 
sobie sprawę z istoty użytego przez autora 
środka wyrazu artystycznego. Np. odpo­
wiedź na jedno z pytań wymaga, aby 
Uczeń zanalizował wybrany sonet Mic­
kiewicza z cyklu „Sonety Krymskie“ i wy­
jaśnił, na czym polega jego artyzm.

W związku z położeniem silnego akcen­
tu na konieczność przeprowadzenia przez 
uczniów również analizy estetycznej 
utworów (która wszakże winna jak naj­
ściślej się łączyć z ich analizą ideologicz­
ną) na uwagę zasługuje szereg pyłań do­
tyczących teorii literatury. Tak więc ma­
turzysta powinien zdawać sobie sprawę 
z istoty np. przenośni, głównych gatun­
ków literackich, mowy zależnej i nieza­
leżnej itd.

W świetle powyższych rozważań po­
dam dwa przykłady odpowiedzi uczniów

I tak na pytanie: „Wartości ideologiczne 
! artystyczne znanych ci wierszy Cypriana 
Norwida“ uczeń powinien poprawnie wy­
mienić tytuły analizowanych w kl X i wy­
mienionych w programie wierszy poety jak 
.,Do obywatela Johna Browna“, „Żydo- 
wje polscy“, „Bema pamięci rapsod ża­
łobny“, „Fortepian Chopina“. Analizę 
jednego z tych wierszy poprzedzi uczeń 
krótkim wstępem o złożonym charakte­
rze twórczości poety., W szczególności wy­
jaśni, dlaczego milczeniem a nawet lek­
ceważeniem zbywali tę twórczość współ­
cześni.
t Wystąpi tu sprawa nowatorstwa poezji 

Norwida, z istoty której uczeń powinien 
zdawać sobie sprawę. Powinien też wie­
dzieć, dlaczego niedostateczne chociaż 
entuzjastyczne było ponowne odczytywa­
nie poezji Norwida w okresie Młodej Pol­
ski oraz w okresie międzywojennym.
Uczeń może się powołać na następującą 
Wypowiedź Jastruna w tej sprawie: „Ko­
mentarze Miriama i jego następców były 
nastrojone na ton najwyższy, entuzja­
styczny, nie siliły się jednak pokazać Nor- 
Wida-poety, wyjaśniać, na czym polegało 
Jego nowatorstwo, nie przywoływały na 
Pomoc historii, owej „współczesności nie­
dostatecznej“, którą tak karcił poeta“. Tu 
zapewne uczeń przejdzie do krótkiej cha­
rakterystyki „współczesności niedostatecz­
nej“ zawartej np. w wierszu „Do obywa­
tela Johna Browna“. Mówiąc o przywód­
cy Murzynów Johnie Brownie, zamordo­
wanym przez amerykańskich eksploatato­
rów, uczeń na pewno stwierdzi, że Nor- . , , . . . , .
. «  w t,™ wierszu w sposób głęboko
„ styczny zaprotestował przeciwko prze- ; spraWę, ¿e ten żywy kontakt młodzie- 
ladowamom rasowym. j ży więcej znaczy w naszej pracy wycho-

j wawczej, niż wiele stów' wypowiedzianych 
' ! o łączności miasta ze wsią, o sojuszu ro­

botniczo-chłopskim.
Ażeby nasz kontakt ze szkołą w Brze- 

ziu nie wprowadzał dezorganizacji w ży­
ciu szkoły, postanowiliśmy, że będziemy 
młodzież z Brzezia zapraszać co roku w 
określonych terminach i do spotkań tych 
bardzo starannie się przygotowywać. Tra­
dycją stały się u nas spotkania z okazji 
święta Pracy i Dni Oświaty.

W r. 1952, już na kilka tygodni przed 
świętem 1 Maja nasza organizacja har­
cerska pod kierunkiem przewodniczki kol. 
Klimkiewicz podjęła zobowiązanie wyko­
nania pomocy naukowych dla dzieci w 
Brzeziu. Do harcerzy przyłączyły się dzieci 
zespołu rysunkowego świetlicy szkolnej.

Wkrótce zjawia się drugie zobowiązanie, 
które zgłasza wychowawczyni ki. IV kol. 
J. Jagielska. Klasa IV zobowiązała się do 
1 maja przygotować 30 książek pięknie 
oprawionych, dla biblioteki szkolnej w 
Brzeziu. Fundusze na ten cel zgromadziły 
dzieci ze sprzedaży makulatury, szmat 
i butelek. Przy tej okazji ogłosiły w klasie 
współzawodnictwo: „Pierwsi w zbiórce ja­
dą do Brzezia“. Ponieważ wiele dzieci 
chciało jechać do Brzezia, zebrano znaczną 
kwotę pozwalającą na zakup książek 
i oprawę ich.

W przeddzień Święta Pracy, dzieci pod 
opieką członków Komitetu Rodzicielskiego, 
pojechały samochodem do Brzezia. Ileż w 
tym było radości i zapału! Po powrocie 
do domów opowiedziały rodzicom swoim, 
robotnikom włocławskiej „Celulozy“, „Fa­
jansu“ czy „Odlewni“, o tym jak żyją lu­
dzie na wsi produkcyjnej — Brzezie. Opo­
wiedziały i o tym, że w pięknym pałacu, 
należącym kiedyś do kapitalisty, mieszka­
ją dziś dzieci osierocone, dzieci z Domu 
Dziecka.

Za otrzymane pomoce naukowe 1 książki

„Niemcy“), że autor umie również w spo­
sób artystyczny ukazać podobne siły w 
imperialistycznych Stanach Zjednoczonych 
(dramat „Juliusz i Rthel“). Uczeń powi­
nien następnie wyjaśnić, że Kruczkowski 
został odznaczony Międzynarodową Stali­
nowską Nagrodą Pokoju za twórczość, 
która skutecznie służy upowszechnieniu

powitali nauczyciele rusycyści z wielkim 
uznaniem, zdając sobie sprawę z tego, że 
konieczność konkretnego Wykazania osią­
gnięć w nauczaniu tego języka wydatnie 
zmobilizuje do pracy nie tylko nauczycie­
li, lecz i młodzież.

uwagę uczniów na wyraz KHH3b. Pole­
camy postawić rzeczownik ten w liczbie 
mnogiej: KHH3 bfl. Przypominamy inne 
rzeczowniki, w których liczbie mnogiej 
zjawia się.b, np. 6parb?t, cryjibH. Od­
mieniamy wyraz — KHH3b — w liczbie

Zastanówmy się, jak w końcowym pojedynczej i mnogiej. Pomoże to ucz- 
etapie rocznej pracy możliwie najlepiej j  niom uniknąć błędów przy odpowiedzi na 
przygotować młodzież do egzaminu. | temat tego utworu. Wypisujemy rzeczow-1 

Ministerstwo Oświaty dało wielką nik nÓJiOBueB zaznaczając akcent. Ucz-! 
swobodę nauczycielowi nie narzucając z niowie wskazują rodzaj, liczbę, przypa- 
góry przysłanych pytań egzaminacyj- dek i deklinację. Porównujemy tę formę 
nych, lecz przyznając mu prawo ułożenia gramatyczną rzeczownika: nojiOBiieB
ich samodzielnie w oparciu o przerobio- (biernik liczby mnogiej =* dopelniaczo-
ny materiał. Z instrukcji ministerialnej 
wynika, że punktem wyjścia przy spraw­
dzeniu wiadomości jest tekst przerobiony 
z podręcznika. W każdym więc bilecie 
egzaminacyjnym określamv, jaki fra­
gment zawierający zakończoną myśl 
uczeń ma przeczytać, przetłumaczyć na 
język polski i opowiedzieć.

wi) z formą gramatyczną rzeczownika 
Kyneu, Kynua, KyntiOB. Wyjaśniamy, 
że po temacie zakończonym na u w do­
pełniaczu liczby mnogiej CUerniku rze­
czowników żywotnych) spotykamy koń­
cówkę -ób, jeśli jest ona akcentowana i 
ee. jeśli jest nieakceptowana.

Postawimy te rzeczowniki w narzęd- 
niku liczby pojedynczej i zaobserwujemy 
takie same zjawisko: nójioBueM, Kvn-________  __  ............ ............ Instrukcja poucza, że decydujące zna-

historycznej prawdy, że siły postępu u s t a - ! czenie dla oceny odpowiedzi ma technika (końcówki pod akcentem -ó m  nie-
wicznie narastają w całym świecie | czytania i stopień zrozumienia teksm. . ^  P
i w końcu muszą zwyciężyć. Uczeń powi-1 Orientację w zakresie^ materiału gratna- 
nien wyjaśnić, że przyznanie Międzyńa-! tycznego uczeń wykaże, jeśli rozpozna 
rodowej Nagrody Pokoju pisarzowi poi- j daną formę gramatyczną w przeczytanym 
skiemu napawa nas słuszną dumą, gdyż tekście, potrafi wytłumaczyć jej użycie,

"■ ‘ '■ jak również zastosować w mówieniu inne,
znane sobie formy gramatyczne.

Przy powtarzaniu czytanek celowe jest 
grupowanie ich według tematów, np.: 
młodzież radziecka, cechy charakteru 
człowieka radzieckiego, przyroda i bo-

naród nasz w osobie Kruczkowskiego zo­
stał wyróżniony jako ten, którego literatu­
ra dobrze służy najszczytniejszym idea­
łom ludzkości. Liczeń powinien w końcu 
wykazać, że zdaje sobie sprawę z zalet 
epickich oraz z piękna dojrzalej prostoty

Oczywiście, że podana wyżej analiza j  prozatorskiego stylu Kruczkowskiego, co gactwo ZSRR, wieś radziecka, ustrój pań-
potwierdzi odczytaniem wybranego przez | stwowy ZSRR, pokojowa polityka ZSRR
siebie fragmentu jego prozy.

Egzaminator powinien udostępnić zda­
jącym potrzebne do analizy teksty.

Przykłady takich odpowiedzi nie ro­
szczą sobie pretensji do postaci kanonu, 
w każdym razie zawarte są w nich mo­
menty orientujące, w jakim kierunku po­
winny one być przez ucznia rozwinięte. 

Duże znaczenie ma to, aby nauczyciele
wyjaśnij, jakie znaczę- i  P° otrzymaniu tekstu pytań przemyśle!i 

nie ma otrzymanie przez niego Stalinów- n'e 'c tieść, a e za a i so le rownież trud zaznaczenia przynajmniej za­
sadniczych momentów odpowiedzi na 
każde z ¡nich.

JOZEF SOSNOWSKI

itd. Przy powtarzaniu materiału grama­
tycznego dobieramy zdania, które dają 
możność przypomnienia słownictwa po­
trzebnego do opowiadania treści czytan- 
ki lub odpowiedzi z zakresu literatury.

Np. powtarzając rozbiór składniowy 
układamy zdanie zaczerpnięte z treści 
utworu «Cjtobo o iiojiky HropeBe»: 
KHH3b Hropb nouieji b noxoA na no- 
jioBtieB.

Robimy rozbiór składniowy. Ucznio­
wie czytają, powtarzają to zdanie, przy­
pominają przy tym słownictwo potrzeb­
ne do opowiadania treści wymienionego 
utworu.

Ten sam przykład może posłużyć nam

Rokrocznie w maja
Szkoła nasza jest duża, liczy 709 ucz- | wożąc nam. w niedługim czasie. pęta pięk- 

niów i ma 17 oddziałów. Jest również do­
brze wyposażona, posiada wzorową pra­
cownię fizyko-chemiczną, przykładową bi­
bliotekę, piękną świetlicę oraz dużą salę 
gimnastyczną. Mieści się w obszernym 
gmachu, zbudowanym w latach sanacyj­
nych na gimnazjum dla synów ziemiań­
skich. Dziś uczą się w niej i korzystają 
z wszelkich urządzeń dzieci robotniczego 
W ł o c ł a w k a .

Mając tak dobre warunki i piękne wy­
posażenie, już kilka lat temu pomyśleli­
śmy o nawiązaniu łączności ze szkołą wiej­
ską i o przyjściu jej z różnorodną pomocą.
Wybraliśmy szkołę leżącą w powiecie wło­
cławskim, we wsi produkcyjnej Brzezie.

Współpracę rozpoczęliśmy od tego, że za­
prosiliśmy uczniów’ klas starszych na ca­
łodzienną wycieczkę do Włocławka. Przy­
jęciem gości zajęła się przede wszystkim 
drużyna harcerska i samorząd szkolny.
Bardzo żywo włączył się do tej akcji rów­
nież Komitet Rodzicielski, dając fundusze 
na przyjęcie gości śniadaniem, obiadem 
i podwieczorkiem. Poza tym Komitet Ro­
dzicielski, w porozumieniu z włocławskimi 
zakładami pracy, zapewnił młodzieży 
z Brzezia dojazd i powrót do domu samo­
chodami fabrycznymi.

Nasi mili goście zapoznali się z życiem 
i pracą naszej szkoły, jako szkoły miejskiej 
wysoko zorganizowanej. Poza tym zwie­
dzili Muzeum Ziemi Kujawskiej, poznali 
miasto z jego zabytkami historycznymi, 
obejrzeli stare śpichrze Kazimierzowskie, 
dom w którym kwaterował Kościuszko 
i piękny, nowozbudowany most na Wiśle.
Zapoznali się również z większymi zakła­
dami pracy we Włocławku. Wieczorem po 
zabawie wrócili do swojej wsi. Mieli 
o czym opowiadać swoim rodzicom i bra­
ciom.

Od tego czasu nie wyobrażaliśmy sobie 
już naszych planów’ wychowawczych bez 
współpracy ze szkołą wiejską i bez łącz­
ności ze wsią produkcyjną w Brzeziu. Wy­
magało to trudu i starania ze strony na-

nych, własnoręcznie zbieranych konwalii. 
Znowu mińął jeden dzień wspólnych prze­
żyć i zabawy.

Na maj 1953 — zwłaszcza na dni Oświa­
ty, Książki i Prasy młodzież nasza przy­
gotowała się jeszcze staranniej. Aktyw 
bibliotekarzy pod kierunkiem kierownika 
biblioteki opracował dla kolegów z Brze­
zia konkurs recytatorski, a nawet całe 
przedstawienie inscenizujące „Historię po­
wstania i rozwoju książki“. Pracownia fi­
zyczna i chemiczna przygotowała zestawy 
do wykonania najciekawszych doświad­
czeń, których koledzy i koleżanki z Brze­
zia poznać nie mogli, ze względu na brak 
w ich szkole odpowiedniej pracowni. Sa­
modzielne wykonywanie doświadczeń spra­
wiło im wiele zadowolenia.

Potem czekała na nich wystawa „Mło­
dego Technika“ zorganizowana przez O. H. 
i ZMP oraz wystawa przygotowana przez 
włocławskie szkoły zawodowe. Wystawa ta 
miała zobrazować młodzieży różnorodne 
zawody oraz ułatwić jej w’ybór przyszłej

tograftczny wykonał wiele zdjęć. To był 
bardzo bogaty w przeżycia dzień.

Życie toczy się wartko i przynosi coraz 
to nowe postulaty dydaktyczno-wychowaw­
cze. I oto rok szkolny 1953/54 postawił nas 
w obliczu now’ych zadań społeczno-gospo­
darczych. Pragniemy, zgodnie z założenia­
mi IX Plenum KC PZPR, jak najlepiej 
przygotować naszą młodzież do pracy w 
zawodach związanych z rolnictwem. Prag­
niemy więc pokazać jej z bliska i bezpo­
średnio życie i pracę wsi, a w szczególno­
ści wsi produkcyjnej. I przyszedł teraz 
czas, że my będziemy częściej wyjeżdżać 
do Brzezia. I oto oczekujemy, że nasi przy­
jaciele pokażą nam swój ośrodek maszy­
nowy, mleczarnię, hodowlę, że ich agrono­
mowie zapoznają naszych uczniów, szcze­
gólnie absolwentów kl. VII, z zagadnienia­
mi związanymi z rolnictwem, a może na­
wet zachęcą do wyboru rolniczego zawodu.

W dniach Oświaty, Książki i Prasy ocze­
kujemy uczniów? z Brzezia, jak co roku w 
Szkole nr 6 i pragniemy, aby coraz moc-

. ,., „T , . . izyszitj j niejsza była więź łącząca nasze miasto zepracy i studiów. Na zakończenie, w ramach | „„.A
zajęć świetlicowych, nauczyciel wf. kol. 
T.yszkowski przeprowadził z młodzieżą 
rozgrywki sportowe, a szkolny zespół fo-

wsią.
M. LEWANDOWSKA

Włocławek

akcentowane -eM)-
Przykłady do powtórzenia materiału 

gramatycznego układać można korzysta­
jąc również z treści innych czytanek.

Np. CaMO.neT A/ieKcea Mepecbe- 
Ba 6bi,7 paaÓHT. AjieKceii AlepecbeB 
6bi.n cjia6. O .iha ko oh no.na b HanpaB- 
JICHHH JTHHHH (JipoHTa.

Wydzielimy rzeczownik caMOJieT. Ucz­
niowie określają jego rodzaj, liczbę, przy­
padek, deklinację. Następnie należy 
zwrócić uwagę, że powyższy wyraz jest 
złożony: caM- o- JieT. Przypominamy, 
co mówiliśmy o wyrazach złożonych i o 
«coenHHHTejibHoft rjiacHoft». Wyjaś­
niamy, że nie ma w tym wyrazie końców­
ki; zjawia się ona dopiero w dopełniaczu 
i w’ następnych przypadkach.

Robimy rozbiór składniowy zdania 
drugiego. Przekonujemy się, że w zdaniu 
tym jest orzeczenie imienne, złożone 
z łącznika 6biJl i orzecznika cjia6. Wi­
dzimy, że orzecznik wyrażony jest przy­
miotnikiem o formie krótszej. Przypo­
minamy, jak się twmrzy przymiotnik o 
formie krótszej i mówimy o jego funkcji 
w zdaniu.

Z trzeciego zdania wydzielamy wyra­
zy: b HanpaBjieHHH, jihhhh. Uczniowie 
wskazują rodzaj, liczbę, przypadek tych 
rzeczowników?. Widzimy, że tematy tych 
rzeczowników kończą się na literę h —. 
Odmieniamy przez przypadki jihhhh 
rzeczownik I deklinacji i HanpaBjieHHe—  
rzeczownik II deklinacji. Zwracamy uwa­
gę uczniów na różnicę końcótyek tych 
rzeczowników w poszczególnych przy­
padkach, uczniowie bowiem często je plą­
czą. Równocześnie uczniowie przypomi­
nają treść utworu, którego bohaterem 
jest Aleksie] Miereśjew, uosobienie cech 
człowieka radzieckiego: siły w’Qli, wy­
trwałości, gorącego patriotyzmu.

Przy powtarzaniu przerobionego ma­
teriału należy uzupełniać go przez nowe 
niezbędne wiadomości, a przede wszyst­
kim utrwalać znane formy leksykalne 
i gramatyczne.

Przygotowując do egzaminu piśmien­
nego dobrze jest przy pisaniu na tablicy 
i przy pracach klasowych stosować dyk­
tando uprzedzające (zapobiegające). 
Polega ono na pytaniu uczniów przy 
trudniejszych wyrazach, jak je napiszą 
i dlaczego. Ma to na celu wyrobienie 
nawyku zastanawiania się przed napisa­
niem wyrazu, co pozwala uniknąć ewen­
tualnego błędu.

W  laboratorium młodego chemika

Jubilatow i
kol Karolowi Kruszewskiemu

—- nauczycielowi Szkoły Podstawowej 
127 w Warszawie — w 50 rocznicę pracy 
Pedagogicznej składamy najserdeczniejsze 
byczenia dalszej owocnej pracy oraz 
"'szelkiej pomyślności w życiu.

Roztropny

—■ Już po raz trzeci nie odrobiłeś hi­
storii !

— Ale za to nauczyłem się tabliczki 
Mnożenia... Przecież pani sama mówiła, że 
* historii nie będzie egzaminu!

(P o m ysł r y s u n k u  1 s a t y r y  n a d e sła ł kol,
Józef K ulpa ze Zm ysłów kt, pow. Ł ańcut) i zrewanżowały się dzieci z Brzezia prz.y-

Uczniowie kl. VII Szkoły Ćwiczeń przy 
Państwowym Liceum Pedagogicznym 
w Częstochowie bardzo się interesowali 
doświadczeniami, które prowadziłem na 
lekcjach chemii. Wyrazem tego był ich 
stosunek do zadawanej pracy: chętnie wy­
konywali w domu łatwe doświadczenia 
jak analizę powietrza, krystalizację soli 
w roztworach wodnych i inne. Przyrządy 
do tych doświadczeń robili sami. W pra­
cowni chemicznej zetknęli się z pomoca­
mi, które starsza młodzież wykonała 
własnymi siłami. Zachęceni tym przykła

cych ciężarów właściwych albo przydat­
ności danego metalu w gospodarce kraju. 
Skompletowano takie metale jak: żelazo, 
cynk, miedź, aluminium, ołów i inne.

Najwięcej zapału do pracy wykazywa­
ła młodzież wtedy, gdy przerabialiśmy 
temat „Sole“. Zbierano wszystkie sole po­
cząwszy od kuchennej a skończywszy na' 
nawozach sztucznych i solach używanych 
do celów specjalnych, np. przy fotografii, 
galwanizacji itp. Sole układano grupami:

wie otrzymywali również zasady np. wap­
niową, przyrządzoną z tlenków wapnia, 
wodę amoniakalną 1 in. Nie brakło tu 
również indykatorów zrobionych domo­
wym sposobem jak „lakmus“ otrzymywa­
ny przez uczniów z niebieskiej kapusty 
lub z soku czarnych jagód. W podobny 
sposób młodzież zgromadziła chemikalia 
prawie ze wszystkich działów programu. 
Zbiory te rozmieszczono w słoikach, fiol­
kach po pastylkach, butelkach lub toreb­
kach. Na każdej pomocy widniała nazwasiarczany, azotany, węglany, fosforany,

____ v._„ __ __  ________  _____ _______  chlorki. Nawozy sztuczne przynosiły dzie-j i wzór chemiczny danego związku. Tro-
dem postanowili urządzić w domach "małe j ci rolników i wymieniały je z kolegami, j chę kłopotu było ze sprawą kwasów, bo 
laboratoria, które stopniowo rozrastały j którzy posiadali np. sole przemysłowe. | młodzież chciał i je również mieć w swych 
się w miarę przerabiania programu szkol- j Dużym powodzeniem cieszyły się te sole, j zbiorach. Musiałem wyjaśniać, że prze-
nego. Potrzebne urządzenia tych laborato- j które występują w naszych okolicach, np. 
riów oraz przyrządy powstały z różnych ; węglany. Przy tej okazji uczniowie za- 
domow3'ch nieużytków. ] znajomili się z różnymi gatunkami soli,

Hasło „Chemia dokoła nas“ — nabiera- własnościami, miejscami występowa­
ło dla młodzieży istotnego znaczenia. Gdy
przerabialiśmy dział „Metale“, młodzież 
zbierała różne niepotrzebne w domu na­
czynia lub zużyte części metalowe. Ze­
brany materiał uczniowie cięli na rów­
ne kawałki, czyścili, segregowali i wy­
mieniali między sobą. Następnie metale 
te układano na deseczkach lub tektur­
kach szeregując je według wzrastają-

nia oraz z zastosowaniem.
W związku z opracowaniem tematu 

„Rudy“ młodzież poznała nie tylko nasze 
częstochowskie syderyty, ale również wy­
sokoprocentowe rudy uralskie i kruszce 
takich metali jak miedź, cynk i inne, za­
znajomiła się ze sposobami ich wydoby­
cia, wzbogacenia oraz z określeniem pro- 
centowości itd. W laboratorium ucznio-

Chrońmy zabytki archeologiczne
Jeslenią ubiegłego roku minęła 20 rocz­

nica odkrycia słynnego w całym świecie 
prasłowiańskiego grodu z wczesnej epoki 
żelaznej w Biskupinie. Odkrycia dokonał 
kierownik miejscowej szkoły ob. Walenty 
Schweitzer, który zawiadomił o tym Dział 
Przedhistoryczny Muzeum Wielkopolskiego 
w Poznaniu. Od tego czasu, z przerwą w 
okresie okupacji, trwają w Biskupinie sze­
roko zakrojone badawcze prace wykopa­
liskowe.

Można by wymienić wielu nauczycieli- 
miłośr.lków archeologii,’ którym mamy do 
zawdzięczenia wykrycie nowych stanowisk 
archeologicznych, uchronienie od zniszcze­
nia szeregu cennych zabytków i propago­
wanie idei ich ochrony. Nauczyciele ściśle 
związani z terenem mają tu wielkie pole 
do działania. Współpraca ich z najbliższą 
placówką archeologiczną może dać wyniki 
o wielkiej doniosłości dla poznania historii 
dawnej Polski.

Nie wolno jednak zapominać, że specjal­
ne niebezpieczeństwo dla zabytków przed­
stawiają amatorzy - kolekcjonerzy (któ­
rych i wśród nauczycielstwa nie brak), gdy 
tymczasem rola zbieracza powinna się 
sprowadzić jedynie do opieki i, ochrony od­
krytych zabytków archeologicznych i na­

tychmiastowego zasygnalizowania o ich 
istnieniu odpowiedniej placówce archeo­
logicznej lub administracyjnej. W wypad­
ku konieczności wydobycia jakiegoś za­
bytku z ziemi np.. w obliczu grożącego 
mu bezpośrednio zniszczenia — każdy zna­
leziony przedmiot należy przekazać możli­
wie jak najszybciej najbliższemu muzeum.
Nie wolno też w żadnym wypadku same­
mu go konserwować. Tymczasem wielu je- j struowanych
szcze ludzi nie pamięta, że każdy zabytek 
w nieodpowiedni sposób przechowany lub 
nieodpowiednio zabezpieczony — to bezpo­
wrotna strata dla nauki i kultury narodo­
wej.

Dla zapewnienia opieki nad zabytkami 
archeologicznymi powołuje się na terenie 
całego kraju opiekunów - korespondentów. 
Opiekunowie ci, rekrutujący się także 
z nauczycieli, utrzymują stały kontakt 
z najbliższym oddziałem kultury przy 
Prez. PRN oraz z inspektorem rzeczoznaw­
cą, urzędującym przy wojewódzkim kon­
serwatorze,

JAN GURBA 
Inspektor * rzeczoznawca 

zabytków archeologicznych 
Lublin

chowywanie ich połączone jest z niebez­
pieczeństwem wynikającym z działania 
kwasów i uzasadnić konieczność ostroż­
nego obchodzenia się z nimi.

Do zbiorów chemicznych doszły jeszcze 
samodzielnie i pomysłowo wykonane pal­
niki z kałamarzy, trójnogi z grubych dru­
tów, statywy kombinowane z drzewa i me­
tali, przyrządy do elektrolizy wody z wę­
glowymi elektrodami. Bardzo pomysłowe 
łyżki do spalań wykonano z drutu i me­
talowych kapsli od butelek po piwie. 
Źródłem prądu była zwykła bateryjka od 
lampki kieszonkowej.

Niejednokrotnie dziewczynki prześciga­
ły swych kolegów pomysłowością i wkła­
dem pracy. Gdy odwiedzałem uczniów, 
w wielu domach stwierdziłem, że dziew­
częta miały starannie ułożone zbiory 
według działów i opatrzone odpowiedni­
mi napisami.

W ub. roku na jednej z  miesięcznych 
odpraw PODKO, zorganizowanej w na­
szej szkole, uczniowie kl. VII zademon­
strowali zebranym z całego powiatu na­
uczycielom urządzenia swoich „laborato­
riów“ a następnie wykonali na skon- 
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doświadczeń, m. in. elektrolizę wody, 
otrzymywanie tlenu, wodoru, kwasu siar­
kawego i in.

Demonstrowałem również uczniowskie 
laboratorium na konferencji sierpniowej. 
Wybrany przez klasę uczeń przedstawił 
zebranym kolejne etapy pracy powstania 
tych zbiorów w swojej klasie. Zbiory te 
były na ogół duże: wahały się w grani­
cach od 40 do 120 różnych substancji. Ta­
ki zbiór, co prawda z trudem, jednak star­
czyłby dla szkoły podstawowej, która na­
rzeka na brak pomocy.

Zbiory te powstały z odpadków i niko­
mu niepotrzebnych rupieci. Stanowi to 
przykład, jak można wykorzystać surow­
ce wtórne w nauczaniu.

ZYGMUNT SZEWCZYK 
. i : ' Częstochowa

W sali egzaminacyjnej należy zgroma­
dzić i zawiesić pomoce naukowe np. ma­
pę ZSRR, widoki Moskwy, Wołgi, portre­
ty wodzów Wielkiej Październikowej Re­
wolucji Socjalistycznej, wybitnych dzia­
łaczy ZSRR, pionierów, komsomolców, 
krajobrazy ZSRR, obrazy przedstawiające 
wielkie budowle komunizmu.

W. HALFTER. ! JASKOLD

To bynajmniej 
nie przesąd 

(w odpowiedzi czytelnikowi)
Otrzymaliśmy na­

stępujący list od kol. 
F. Ce. z Żarowa 
k/Swidnicy:

„W naszej szkole, 
w rocznicę śmierci 
Gen. Świerczewskie­
go, na uroczystej 
wieczornicy uczenni­
ca wygłaszająca re­
ferat wyszła na 
mównicę w stroju, 

który nosi na codzień: w popielatych 
spodniach, iv kurtce i w czerwonej cza­
peczce. Na moją uwagę, że jest 
to strój nieodpowiedni, koledzy stwier­
dzili, że niepotrzebnie kompliku­
ję spraioę, te skoro nie mamy nic do 
zarzucenia uczennicy, kiedy na codzień 
w tym  stroju chodzi, to t na uroczy­
stości strój ten nie powinien nas razić.

Bardzo proszę o wyjaśnienie, czy po­
jęcie „strój odpowiedni" i „nieodpo­
wiedni“ do różnych okoliczności jest 
tylko starym burżuazyjnym przesądem, 
czy też ma siuoje uzasadnienie również 
w naszych warunkach, w społeczeńst­
wie socjalistycznym“.

ODPOWIADAMY
Urządzając uroczystości trzeba dbać

0 to, by każdy szczegół stanowił harmo­
nijną część całości, by wszystko razem: 
dekoracja, ubrania uczniów i nauczy­
cieli, teksty mówione, muzyka i pieśni 
— składały się na pożądany nastrój. 
Tylko wtedy uroczystość jest kształcą­
ca, wpływa na uczestników i widzów 
wychowawczo, budzi odpowiednie uczu­
cia. Zadaniem nauczycieli jest więc sta­
rannie przemyśleć każdy szczegół i po­
kierować uczniami tak, by wszystko wy­
konali starannie 1 by swym zachowa­
niem się i wyglądem dali wyraz po­
wadze chwili. Uczeń wygłaszający re­
ferat to jeden z głównych uczestników 
obchodu. Jego zachowanie się i strój 
jest więc ważnym szczegółem całości.

Naszym zdaniem uczennica Wasza 
wystąpiła rzeczywiście w stroju nieod­
powiednim do okoliczności. Spodnie, 
kurtka, czerwona czapeczka — to strój 
wybitnie sportowy i wyróżniający się swą 
odmiennością spośród innych ubrań ucz­
niowskich. Jeżeli dziewczynka chodzi w 
tym stroju na codzień do szkoły, nie ma 
w tym być może nic nieodpowiednie­
go — zwłaszcza jeśli dojeżdża lub do­
chodzi z daleka. Na uroczystą wieczor­
nicę powinna była jednak ubrać się sto­
sowniej, poważniej, w sposób odpowied­
ni dla uczennicy tj. w koszulę zetem- 
powską, w ciemną sukienkę lub w bia­
łą bluzkę — aby i przez swój strój za­
akcentować powagę i uroczystość 
chwili.

Regulamin uczniowski nakazuje ucz­
niowi „w ubraniu i uczesaniu zacho­
wać styl godny człowieka pracy“. Nie 
chcemy przez to powiedzieć, że strój 
sportowy złożony ze spodni, kurtki i ko­
lorowej czapeczki — nie odpowiada te­
mu stylowi. Przeciwnie, chcemy, by na­
si ludzie pracy jeździli na wczasy i wy­
cieczki, by uprawiali sporty i mieli do 
tego odpowiednie ubrania. Ale są to 
właśnie ubrania odpowiednie do wcza­
sów, spacerów’, sportów, wycieczek — 
nie do codziennej pracy w szkole, ani 
tym bardziej do uroczystości.

A zatem „odpowledniość stroju“ nie 
jest przesądem, jest pewnym wyrazem 
sposobu bycia i zachowania się. rówmież
1 w społeczeństwie socjalistycznym. Nikt 
przecież nie uwfaża za złe. że ludzie na 
plaży noszą kostiumy kąpielowe, a do 
snu ubierają się w piżamy. Ale ani w 
kostiumie kąpielowym, ani w piżamie 
nikomu nie przyjdzie do głow’y pójść 
do pracy czy na uroczyste zebranie.

W społeczeństwie szkolnym sprawa 
ubrania uczniowskiego ma jeszcze inne 
znaczenie ważne w wychowaniu. Spo­
sób ubierania się ucznia powinien go 
wiązać, łączyć z kolegami. Dlatego wiel­
ką rolę w wychowaniu odgrywa jedno­
litość stroju, tak ze względu na estety­
kę, jak i ze względu na dyscyplinę w 
szkole. Jednolity strój łączy uczniów, 
wiąże ich ze sobą, sprzyja wyrobieniu 
poczucia odpowiedzialności za catość 
Tak na przykład łączy harcerzy czerwo­
na chusta, zetempowców’ — koszula or­
ganizacyjna i krawat. Tak łączy ucz­
niów mundur szkolny. Jesteśmy zwo­
lennikami mundurków szkolnych dla 
młodzieży i pragnęlibyśmy, aby w mia 
rę podnoszenia się stopy życiowej w na 
szym społeczeństwie i w miarę dalszego 
rozwoju produkcji włókienniczej — zo­
stały wprowadzone mundurki uczniow­
skie dla różnego typu szkół. „Jeżeli 
umundurujecie ładnie kolektyw dziecię­
cy, macie go już w rękach w 50%“ — 
mówi Makarenko. — „Pragnąłbym dać 
każdej szkole jak najpiękniejszy mun­
dur. Jest to silna więź kolektywu“.

I  tycia cgniwHNP
* Zarząd Okręgu ZZNP (województwo) 

w Łodzi organizuje w maju br. wystawę 
amatorskich prac nauczycieli — z zakresu 
malarstwa, rzeźby i grafiki.

* Dom Kultury Nauczyciela w  Stalino- 
grodzie ogłosił wśród nauczycielstwa kon­
kurs czytelniczy na najlepszą wypowiedź o 
przeczytanych książkach. Konkurs prze­
widuje setki nagród, m. in. skierowanie 
na wczasy, kwotę 500 zł i inne.

* Nauczycielski zespół teatralny we 
Włocławku wystawił w  dniu 2 maja br. 
sztukę Fredry „Pan Jowialski", w obec­
ności około 1000 widzów.

* ZOZ przy Technikum Handlowym w 
Toruniu urządziła uroczyste zakończenie 
kursu języka rosyjskiego I stopnia. Wszys­
cy uczestnicy kursu, w tej liczbie jeden 
kolega liczący 72 lata, zdali egzamin koń­
cowy z wynikiem dobrym i bardzo do­
brym.

* Klub Nauczycielski w Bytomiu, w 
okresie od 15 października 1953 r. do 1 
marca br., dostarczył nauczycielom ze swe­
go Oddziału oraz z sąsiednich 25 tysięcy 
biletów do Opery i teatru.



A f Głos Nauczycielski | N r 19

Dokąd pojedziemy w
W  bieżącym  ro k u  n au czy ­

ciele k o rzystać  będą  z róż­
n y ch  form  w czasów , o rgan i­
zow anych przez N aczelną Dy­
rek c ję  W czasów P raco w n i - 
czych. N a ogólną liczbę 14 ty ­
sięcy  sk ie row ań  do dom ów  
FW P, p rzy znanych  naszem u 
zw iązkow i, znaczna ilość p rzy ­
pad a  na  w czasy w ypoczynko­
w e, n as tęp n ie  na  w czasy ro ­
dzinne dla p rzodow ników  p ra ­
cy (Pobierów ), n a  w czasy dla 
m a tk i z dzieckiem , wrczasy tu ­
rystyczne  n a  sz lakach  w  Be­
skidzie Ś ląskim  oraz n a  w czasy  
p rofilak tyczne.

Ze w zględu n a  to. że dom y 
w ypoczynkow e FW P n ie  są w 
stan ie  ob jąć  ak c ją  w czasow ą 
w szystk ich  nauczyc ie li, p ra g ­
nących  k o rzystać  z  p o trzeb n e ­
go 1 zasłużonego w ypoczynku  
w m iesiącach w akacy jn y ch , 
Z arząd G łów ny Z ZN P — po- 
ćcb n ie  ja k  w  la tach  poprzed­
nich  — będzie p row adził w 
ram ach  akc ji zleconej w łasne 
clomy w ypoczynkow e. Poniżej 
om ów im y przede  w szystk im  
form y w czasów  organizow ane 
przez nasz  zw iązek w  tego - 
rocznym  sezonie letn im .

Wczasy w ypoczynkow e 14 - 
dniowe, o rgan izow ane przez 
ZG ZZN P obejm ą w  ro k u  b ie­
żącym  ponad  1 500 nauczycie li. 
Naszym  w czasowiczom  zapew ­
n i się w ygodne w aru n k i w  tak  
a trak cy jn y ch  m iejscow ościach, 
jak : Z akopane, K ryn ica , J a ­
strzęb ia  G óra, Dziwnów, O r­
łowo, S opot i M iędzyzdroje.

N a trzy tygodniow e w czasy 
lecznicze w  dom ach FW P zw ią­
zek nasz o trzy m ał w br. 4 300 
sk ie row ań , a w ięc znacznie 
w ięcej niż w  ro k u  ubiegłym . 
Z w czasów  tych  m ogą k o rzy ­
stać, tak  w czasie w ak ac ji, ja k  
1 w ciągu ro k u  szkolnego (z 
w y ją tk iem  m ieś. listopada), 
czronkow ie ZZNP, k tó rz y  po­
siad a ją  orzeczenia kom isji le ­
karsk ich .

ro n ie w a ż  je d n a k  ta  ilość 
m iejsc  n ie  jesx w ysta rczająca , 
ZG ZZN P postanow ił p rzy jść  
7. pom ocą tym  kolegom , k tó rzy  
chcieliby  p rzeprow adzić k u ra ­

cję w e w łasnym  zakresie . Dla 
n ich  będą  o tw ieran e  dom y w y­
poczynkow e n a  o k res  w ak ac ji 
w  m iejscow ościach  uzdrow is­
kow ych: w  B usku, K ryn icy , 
C iechocinku, Szczaw nie i  Cie­
plicach . T u rn u sy  w ypoczynko­
wo trw ać  będą  3 tygodnie. K o­
ledzy, k tó rzy  posiadają  orze- 
czenia kom isji lek arsk ich , będą 
k o rzy sta li w  zasadzie z dw u­
tygodniow ych  w czasów  p ra ­
cow niczych, a za trzec i ty ­
dzień p o b y tu  o p ła ta  w ynosić 
będzie 20 z ł dzienn ie  (podczas 
gdy  w  roku  ub. w ynosiła  ona 
35 Zł).

S k ierow ań  p e łnop ła tnych  bę­
dzie stosunkow o m ała  ilość.

K oleżanki i koledzy, k o rzy ­
sta ją c y  ze w zm iankow anych  
w yżej trzy tygodniow ych  w cza­
sów zorgan izow anych  przez 
nasz zw iązek, sam i będą po ­
nosić k osz ty  leczenia, oczyw i­
ście. w  w ypadku , gdy będą 
przeprow adzać  k u ra c ję  w  d a ­
nej m iejscow ości uzdrow isko­
w ej.

N auczyciele  szkół p o dsta­
w ow ych i w ychow aw czynie 
przedszkoli m ają  m ożność 
uzysk an ia  ’ w  pow iatow ych 
w ydziałach  ośw ia ty  — zaliczek 
na  leczen ie  lu b  zw ro tu  kosz­
tów  leczenia na  podstaw ie 
przedłożonych po k u ra c ji  r a ­
chunków .

W ro k u  bieżącym  Z arząd  
G łów ny ZZNP o rgan izu je  po 
raz  p ierw szy  w czasy rodzinne
w K ryn icy  M orskie j. M iejsco­
wość ta  ze w zględu n a  sw oje 
położenie (znajdu je  się na  
M ierzei W iślanej oddzielającej 
Zalew  W iślany od B ałtyku) 
szczególnie n a d a je  się n a  te ­
go ro d za ju  w czasy. N ależy tu  
rów nież dodać, że 14 dom ków  
rodzinnych , w k tó ry c h  zosta­
ną  zorganizow ane w czasy ro ­
dzinne, położonych je s t w  le- 
sie sosnow ym . Rodzice będą 
m ogli zab ierać  ze sobą dzieci 
od la t  3 do 10. Głowa rodziny 
ko rzy stać  będzie z w czasów  
pracow niczych u lgow ych, n a ­
tom iast odp łatność za dzieci 
cd  la t 3 do 6 w ynosić będzie

13 tl dzienn ie , a aa dzieci 
s ta rsza  20 zło tych dziennie. 
O dpłatność za żony nauczycie li 
w ynosić będzie 25 zl dziennie. 
D la dzieci p rzeb y w ający ch  na 
w czasach zostan ie  zorganizo - 
w an e  przedszkole , co zapew ni 
rodzicom  w aru n k i pełnego w y­
poczynku.

N a m iesiąc lipiec 1 s ie rp ień  
ZG ZZN P o rg an izu je  w czasy 
tu ry sty czn o  - kra joznaw cze —
piesze o raz  kajakow e.

U czestn icy  w czasów  pieszych 
będą  zw iedzać n a jp ięk n ie jsze  
zak ą tk i T a tr  o raz  odbędą w y ­
cieczkę na  sz laku  Z akopane — 
N ow y T a rg  — C zorsztyn — 
Szczaw nica — Piw niczna — 
K ryn ica .

D la tu ry s ty k i ka jak o w ej w y­
b ran o  jed n ą  z n a jp iękn ie jszych  
i n a jb ard z ie j urozm aiconych 
tra s  w odnych n a  M azurach. 
Rozpocznie się ona w  S orkw i­
tach  i prow adzić będzie przez 
Jez io ro  B ełdon—R uciane — 
Jez io ro  N idzkie do M ikołajek .

T u rn u sy  wczasów tu ry s ty cz ­
nych  trw ać  będą 14 dni. Szcze­
gółow e om ów ienie szlaków  tu ­
rystycznych  podane będzie w 
sp ecja lnych  kom unikatach . Z a­
rów no sk ie row an ia  ulgow e, ja k  
p e łn o p ła tn e  (po 35 zł) w ydaw ać 
będą  Z arządy  O kręgów .

S k ierow an ia  n a  w czasy dla 
m a tk i z dzieckiem  w ydaw a­
ne  będą  w yłączn ie  do domów 
FW P w edług  rozdzieln ików  o- 
trzy m an y ch  przez  Z arządy 
O kręgów  ZZN P. N aczelna D y­
re k c ja  FW P prow adzi ośrodki 
w czasow e tego ty p u  w  D uszni­
kach  - Z dro ju , M ikuszow icach 
Ś ląsk ich  i w  K olum nie Lesie 
pod Łodzią. w  ro k u  ub . w 
n iek tó ry ch  ok ręg ach  w iele ko ­
leżanek  usk a rża ło  się, że n ie  
m ogły uzyskać sk ie row ań  na  
tego rodzaju  w czasy, tym cza­
sem  okazało  się, ze w  ska li 
cgćlnokra jow ej w ykorzystano  
ta k ie  sk ie ro w an ia  zaledw ie w 
86%. D latego k on ieczne  jes t, 
b y  w  roku  bieżącym  ogniw a 
zw iązkow e k ie ro w ały  tą akcją  
bardzie j sprężyście , n ie  do - 
puszczając do tak  pow ażnej 
s tra ty  sk ierow ań .

cnmim mmma
EGZAMINY [

W listopadzie ub. roku złożyłem uprosz- j 
czony egzamin z geografii i geologu przy i 
PWSP w Krakowie. Sala, w której pisa- i  
lo pracę 14 nauczycieli geografii i około j 
30 nauczycieli historii, była mroczna.

Egzamin ustny z geografii i geologii nie i 
uwzględnia! tak ważnej zasady nauczania 
jak poglądowość. Zdający omawiał za- j 
gadnienia geografii gospodarczej na pod­
stawie mapek w atlasie a nie na mapach ! 
ściennych. Szczególnie rażąco przedstawiał j 
się egzamin z geologii. Brak było mapy I 
geologicznej Polski jak również okazów j 
skał i minerałów. Taka forma egzaminu j 
w małym stopniu mogła zorientować, czy ; 
zdający rozpoznaje chociaż najpospolitsze 
skały i minerały.

Należałoby w przyszłych sesjach egza- j 
minów uproszczonych z geografii i geolo- : 
gii przy PWSP w Krakowie zwrócić więk­
szą uwagę na przygotowanie odpowiednich 
warunków', w jakich egzamin ma się od- ! 
bywać.

Stanisław Ilżewski
nauczyciel Liceum Pedagogicznego 

w Krotoszynie

WIĘCEJ DRUKÓW —
TO TEŻ UŁATWIENIE

Pisze się i mówi wiele na temat prze­
ciążenia pracą kancelaryjną kierowników 
szkół. Chcę wskazać jeszcze jeden powód I

Halo! Prez. PRN — Wydział Oświaty 
w Kamieniogórze! W Starej Białce w bu­
dynku szkolnym od wielu lat zajmuje lo­
kal osoba postronna. Nikt nie pomyślał, 
że szkoła nie ma kancelarii i że brak jest 
mieszkania dla nauczyciela. Ta sama szko­
ła nie może korzystać z gruntów szkolnych, 
ponieważ i te zostały również wydzierża­

wione osobom postron­
nym. Prosimy o zainte­
resowanie się tą sprawą 
i spowodowanie oddania j 
całego budynku szkolne­
go oraz gruntów szkol- j 
nych na potrzeby szko- ; 
ły i nauczycieli.

Prez. PRN — Wydział; 
Oświaty w Głogówku! W Starym Strączu j 
mieszkanie w szkole przydzielono prywat­
nej osobie, która objęła w posiadanie nie 
tyiko lokal, ale i budynki gospodarcze oraz 
ogródek szkolny pozbawiając tym samym 
innych użytkowników koniecznych wygód.

W Żukowicach, gm. Gaworzyce, 4 izbo­
we mieszkanie przy szkole zajęło PGR, 
a nauczyciel otrzymał jedną mocno zni­
szczoną izbę.

W Polkowicach nauęzycicle w najwięk- > 
sze mrozy nie mieli opalu, a w Żukowi­
cach GRN przydzieliła szkole i nauczyciel­
stwu świeżo ścięte drzewo zamiast węgla. 
Jakoś ta troska o nauczyciela na waszym 
terenie nie znajduje praktycznego zastoso­
wania.

Prez. PRN — Wydział Rolnictwa i Leś- i 
nictwa w Turku! Nauczyciele prowadzący 
w br. wykłady z zakresu upowszechnie­
nia wiedzy rolniczej nie otrzymali dotąd : 
należności przypadającej im z tego tytułu. 
Prosimy załatwcie tę sprawę.

OSLGoZENlA DROBNE
K om ite t O rgan izacy jny  i D y rek c ja  P aństw ow e- ; 

go L iceum  dla W ychow aw czyń P rzedszkoli we 
W rocław iu ul. D aw ida 1 o rgan izu je  w dniach  
59 i Sf) m aja  1954 r . Z jazd  A bsolw entek  w szyst- I 
k ich  roczników . Zgłoszenia uczestn ic tw a w raz 
z. podaniem  sw ego ad resu  należy  n adsy łać  do | 
50 m aja  b r. O płata za w yżyw ienie, nocleg ■ 
i te a tr  w ynosi około 40 zł.

tego przeciążenia a mianowicie — chro­
niczny brak różnego rodzaju druków urzę­
dowych. Braki te szczególnie dają się we 
znaki kierownikom szkół podstawowych.

Nasze władze nadrzędne nie pamiętają 
jakoś o tym, że technika druku została 
opracowana już w piętnastym wieku nie 
tylko po to, aby uwolnić człowieka od nu­
żącego obowiązku wielokrotnego przepi­
sywania traktatów starożytnych filozofów, 
ale również by odciążyć go od pisania ta­
siemcowych sprawozdań w wielokrotnym 
„wydaniu“ dla władz oświatowych. Ostat­
nio mieliśmy „twórcze zajęcie“ sporządza­
nia formularzy sprawozdawczych do „wy­
ników nauczania za III okres“ oraz do 
„zestawienia wyników kontroli powszech­
ności nauczania“.

W tej chwili brakuje właściwie wszyst­
kich potrzebnych druków: arkuszy ocen, 
książek materiałowych, książek bibliotecz­
nych, inwentarzowych, sanitarnych, kart 
książek i czytelników', kart katalogowych 
itd.

Mówi się dziś dużo i słusznie o potrze­
bie zwiększenia kontroli pedagogicznej ze 
strony kierownika szkoły w stosunku do 
kolegów nauczycieli, a tymczasem zmu­
szamy go do siedzenia w kancelarii i kre­
ślenia najrozmaitszych druków, formula­
rzy itp. dla skompletowania kancelarii 
szkolnej.

Pomyślne rozwiązanie sprawy druków 
nie ma nic wspólnego w tym wypadku ze 
zbiurokratyzowaniem szkoły. Przeciwnie, 
zostałby zaoszczędzony czas zużyty przez 
nauczyciela i kierownika na konieczne 
czynności biurowe z większą korzyścią dla 
pracy dydaktyczno - wychowawczej.

W. W.
Świdnica, pow. Zielona Góra 

W TROSCE O WYCHOWANIE DZIECI
Komitet Rodzicielski przy Szkole Pod­

stawowej w Błażowej interesuje się żywo 
zagadnieniem wychowania młodzieży 
i z obserwacji swojej wyciąga wniosek, że 
nasza młodzież ma wciąż jeszcze duże bra­
ki w wychowaniu. Uderza przede wszyst­
kim nonszalancki sposób odnoszenia się 
młodzieży do starszych i niewłaściwe za­
chowanie się jej w stosunkach koleżeń­
skich.

Widać wprawdzie wyraźnie duży wysi­
łek ogółu nauczycieli w kierunku wdraża­
nia dzieci i młodzieży do kulturalnego ży­
cia, często jednak przez brak konsekwen­
cji w postępowaniu i nadmiar moraliza­
torstwa wyniki tej pracy wychowawczej 
są niewystarczające.

Oprócz szkoły jest jeszcze i drugi czyn­
nik odpowiedzialny za wychowanie dzie­
ci — rodzice i najbliższe otoczenie. Wielu 
jednak z rodziców nie wie, jak sobie po­
radzić z trudnościami wychowawczymi, 
wielu po prostu nie przywiązuje wagi do 
wdrażania dziecka, od małego do nawyków 
kulturalnych, form grzecznościowych — 
uważając, że od tego jest szkoła.

Moim zdaniem przydałoby się wydanie 
popularnych broszur, które mogliby prze­
czytać rodzice nie zawsze posiadający zna­
jomość sztuki wychowywania, a często 
nawet zaledwie umiejący czytać i pisać.

Uważam też, że prasa młodzieżowa mo­
głaby więcej pisać na temat grzeczności 
młodzieży wobec rodziców i nauczycieli, 
właściwego kulturalnego zachowania się 
między sobą, w miejscach publicznych, 
obowiązkowości i poszanowania własności 
społecznej. Artykuliki takie pisane w cie­
kawej, interesującej formie, powinny być 
wykorzystane w pracy wychowawczej 
przez organizację harcerską na zbiórkach 
czy w pracy szkolnych kół ZMP.

Antoni Bator
przewodniczący Komitetu Rodzicielskiego 

Błażowa Rzeszowska

tym roku ua wczasy
Zgodnie * życzeniam i w ielu 

nauczycie li am ato rów  w ęd k ar­
stw a, zostan ie  zorganizow any 
dom  w ypoczynkow y w  G iżycku 
na zupełn ie  innych  zasadach 
niż pozostałe dom y w ypoczyn­
kow e. M ianow icie w  dom u tym  
n ie  będzie obiadów , zm u­
szających  w czasow iczów  do 
term inow ego  przychodzen ia 
do jad a ln i. N atom iast zo r­
gan izu je  się b u fe t o boga­
tym  aso rtym encie  a r ty k u ­
łów  żyw nościow ych, w  k tó re  
będą  się zaopatryw ać w czaso­
w icze w edług  sw ego uznan ia  
i w łasnych  m ożliwości. To 
um ożliw i im  odbyw anie 
dłuższych w ycieczek pieszych 
czy kajak o w y ch  oraz bardziej 
sr-modz,ielną o rgan izację  w yży­
w ien ia . N auczyciele k o rzy sta ­
jący  z w czasów  w G iżycku 
będą m ieli do dyspozycji k il­
ka  kajaków .

W ro k u  bieżącym  została za ­
in ic jow ana w ym iana nauczy - 
c ieli - wczasowiczów przez po­
szczególne okręgi. A kcja  ta  
polega na zabezpieczeniu w 
lokalach  szkolnych odpow ied­
n ich  pom ieszczeń dla jednej 
łub  w ięcej rodzin  n auczyc ie l­
sk ich , p rzysłanych  przez  in n y  
okręg. Rodzinom  tym  pom aga 
się w  uzysk an iu  łóżek oraz in ­
nych  przedm iotów  codziennego

u ży tk u . Dużo in ic ja ty w y  w  
tym  zak res ie  w yk aza ły  Już 
Z arządy  O kręgów  — G dańsk ie­
go i K rakow skiego. B yłoby 
pożądane, by rów nież inne 
o k ręg i bardzie j za in teresow ały  
się rozw inięciem  tej akcji.

N ależy podkreślić , że w  
Polsce Jest Jeszcze w iele b u ­
dynków  szkolnych, k tó re  z n a j­
du ją  się n ad  m orzem  lub  w 
okolicach podgórskich  i n ie  są 
odpow iednio w y k orzystane  na  
w czasy dla nauczycie li. W y­
k o rzy stan ie  tych  ob iek tów  u- 
m ożliw iłoby setkom  rodzin  
nauczyc ie lsk ich  zorganizow a­
n ie  w czasów  w e w łasnym  za­
k resie , a przez  to sam o zw ię­
kszy łoby  Liczbę nauczycie li, 
k tó rz y  m ogliby  w ypocząć po 
całorocznej pracy .

Celem  um ożliw ien ia  n au czy ­
cielstw u sk o rzystan ia  w  b ie ­
żącym  ro k u  z wczasów w szer­
szym zak res ie  niż w la tach  po­
p rzednich , Zarząd Głów ny 
ZZN P przydzielił okręgom  1300 
sk ie row ań  bezp łatnych . Będą 
one p rzyznane tym  kolegom , 
k tó rzy  spec ja ln ie  w yróżn ili się 
p racą  w szkole i sw oim  środo­
w isku. '

D zięki -wprowadzeniu różno­
rodnych  form  w czasów  oraz 
zw iększen iu  liczby sk ie row ań

do dom ów  FW P i  — naszych 
zw iązkow ych, ogólna liczba 
członków  ZZN P, k tó rzy  w  tym  
ro k u  sk o rzy s ta ją  z zorgan izo­
w anego w ypoczynku  p rzek ro ­
czy 23 tysiące.

W arto  zaznaczyć, te rola 
zw iązku  n ie  kończy  się n a  zor­
ganizow aniu  ośrodków  w czaso­
w ych. Z adan iem  ogniw  zw iąz­
kow ych  je s t tak że  typow anie  
n a  w czasy członków , z uw zględ­
n ien iem  p rzede  w szystk im  tych , 
k tó rzy  w yróżn ili się w  p racy  
zaw odow ej i  społecznej, k tó ­
rzy  pow inn i po jechać na  w cza­
sy d la  p o ra tow an ia  nadw ątlo ­
nego zdrow ia o raz  tych , k tó rzy  
p ra c u ją  w  szkole w  ciężkich 
w aru n k ach  lokalow ych.

In s ta n c je  zw iązkow a w inny  
p rzy  w ydaw an iu  decyzji p rze­
strzegać  zasady  kolegialności 1 
b rać  pod uw agę w niosk i ZOZ 
i MOZ, co zag w aran tu je  jak  
najlepszy  rozdział wczasów.

W stosunku  do la t poprzed­
n ich  teg  roczne w czasy — to 
duże osiągnięcie. N iem niej je d ­
n ak  m usim y uznać  to  za 
-wstępny zaledw ie k ro k  do rea ­
lizacji w ytycznych  P a rtii, n a ­
k azu jących  sta łe  zw iększanie 
tro sk i o człow ieka pracy.

Z arząd  Domów 
W ypoczynkow ych ZZN P

Klubowe zm artw ienia
Wywieszona przed domem duża tablica 

z napisem: „Klub nauczycielski“ mówi, że 
to właśnie tu, przy ulicy Nauczycielskiej 2 
we Wrocławiu mieści się ten przez wszyst­
kich nauczycieli oczekiwany i z radością 
przyjęty „Klub“.

Z parteru po wielostopniowych sche­
dach schodzimy w dół. Dwa wąskie i dłu­
gie lokale ciągną się w amfiładzie, dalej 
trzeci lokal — to dawna kuchnia stano­
wiąca skład różnych niepotrzebnych sprzę­
tów'. Półmrok w salach rozjaśniają jasno 
wymalowane ściany i białe firanki. Małe, 
jasne stoliki i różnokolorowe krzesła poży­
czone z innej instytucji — to całe umeblo­
wanie klubu. Na własne meble nie ma 

| funduszów. Budżet nie przewiduje takich 
j wydatków.

Jest godz. 18. Do lokalu napływają dość 
i liczne grupki ludzi. Klub ma powodzenie.

Jakaś grupa dyskutuje zawzięcie nad 
j  wygłoszonym niedawno referatem n.t. „Jak 
j zwalczyć śmierć i przedłużyć życie“. Te- 
i mat pasjonujący, nic więc dziwnego, że 
jeszcze teraz toczą się spory, rozstrzyga­
ją wątpliwości, nasuwają problemy. 
G%var wzmaga się. Nagle wszystko cich­
nie. Na estradę wchodzi dyrygent, kol. Ja­
roszyński, a z nim zespół orkiestralny. 
Chwile oczekiwania, strojenie instrumen­
tów. Rozpoczął się koncert. Płyną melodie 
Szymanowskiego, Moniuszki a na zakoń- i 

I czende Mazurek Chopina.
| Zespół od dawna zorganizowany przez 
i kol. Jaroszyńskiego jest już dobrze wy- 
i ćwiczony, toteż nic dziwnego, że te kole- 
S  żeńskie koncerty nauczycielskie ściągają 
: kolegów nawet z odległych dzielnic mia- 
| sta.
i Po dzisiejszym koncercie zwróciła się do 
| zebranych kol. M. Ziemniakowa, kierow- 
j niczka klubu. Dziś chce ona omówić z ko­
legami najpilniejsze sprawy, związane 
z działalnością klubu.

— Jest dużo potrzeb — mówi do zebra- 
| nych — wiele braków. Trzeba pieniędzy na
urządzenie sal. na meble i pisma, na roz­
wój akcji nakreślonych w planie. A tu 
budżet zbyt skromny — nie pozwTaIa.

Z sali padają na ten temat uwagi, ko- 
I ledzy wysuwają projekty, pomysły, wnio­
ski. Wreszcie przyięto projekt wystawie­
nia sztuki Adama Tama ..Zwykła sprawa“, 
co prawdopodobnie zasili kasę klubu. 
Artyści zostali wybrani, kierownictwo ca­
łości powierzono kol. Piorunowicz.

— Ale skąd wziąć kostiumy? — pada 
kłopotliwe pytanie.

— Rzecz prosta, wypożyczyć z teatru.
— A pieniądze?
I tu zaczyna się dramat. Budżet jak 

I strasząca mara stanął znów przed oczyma 
| zebranych..

Mimo trudności nie gaśnie zapał. Obecni 
| są przekonani, że kostiumy na pewno bę­
dą, choć w tej chwili nie wiedzą jeszcze,

| jak to załatwią i z jakich funduszów po- 
i  kryją koszty.

Już L.ają iść do domów, ale młodzi pro­
ponują włączyć aparat — o tej porze bę­
dzie muzyka do tańca.

Ale aparat milczy. Nie działa. Dlaczego?
Z prostej przyczyny — wyjaśnia kie­

rownik klubu — we Wrocławiu jest prąd 
stały, Zarząd Główny ZZNP przysłał nam 
aparat na prąd zmienny. Były już inter­
wencje, ale powiedziano, że nie ma innego. 
Radio więc na razie stoi jako dekoracja.

— Czy nie można go przerobić — pada 
nieśmiałe pytanie.

— Podobno można, ale budżet, budżet 
koleżanko!

Słowo „budżet“ rozbrzmiewające w kłu- 
j bie raz po raz nabiera tu groźnego zna- 
| czenia — wydaje się być główną przeszko­
dą w rozwijaniu dalszej pracy k.-o.

Kończą się godziny otwarcia klubu, ze­
brani wychodzą. Pozostaje jedynie kilka 
koleżanek, które z artystek przekształcają 
się tym razem w sprzątaczki, by zamieść 
sale klubowe. Dotychczasowy bowiem 
budżet nie pozwala na utrzymanie sprzą­
taczek.

P rz e g lą d a m y  p ozycje  b u d ż e tu  k lu b u  we 
W rocław iu . M iędzy innym i czy tam y: „'W yna­
jem  rek w izy tu  i sp rz ę tu  — 90 z ł."  n a  cały  
rok . S um a w ięcej niż sk ro m n a , ra c z e j sy m b o ­
liczna. Na k o ńcu  . do d a n a  su ro w a  uw aga: „Za­
k u p u  n a leży  doko n y w ać  z p rz e k a z a n y c h  do ­
tacji stopniow o. W 1 k w a rta le  n a leży  w ydać 
20% b u d że tu , 20% od 90 zł to w y p ad a  18 z ł.“ 
Czy za  18 zł. m ożna w ypożyczyć kostium y? — 
Nawet za  ca łe  90 zł — nie.

Na z a k u p  k s ią żek  w yznaczono  na  ca ły  ro k  
372 zł. G dyby ku p io n o  k sią żk i ty lko  po 10 zł 
za  sz tu k ę . to"w  c iąg u  ca łego  ro k u  z e b ra n o  by 
37 książek . Czy tak i z b ió r  m ożna nazw ać b i­
b lio teką? Na o p raw ę  i k o n se rw a c ję  k s ią żek  
w yznaczono  81 zł.

„C zynsze, św iad czen ia , opał, św iatło , woda. 
u trzy m an ie  czy sto śc i — 3000 zl". Ja k  n a s  in 
fo rm u je  k ie ro w n ik  O ddziału G rodzk iego  ZZNP, 
sarn opał ze zw iezien iem  I z rzu cen iem  do 
p iw nicy  k o sz tu je  około 2000 zł. P ozosta ły  ty ­
siąc n ie w y s ta rc z a  na  ca ły  ro k  n a  p o k ry c ie  
czy n szu , św iadczeń , św ia tła , w ody i u trz y m a ­
n ie  w oźnej do sp rz ą ta n ia , k tó re j p rzec ież  t r z e ­
ba  w yzn aczy ć  s ta łą  pensję .

P e n s ja  m iesięczn a  k ie ro w n ik a  k lu b u  w ynosi 
m ak sy m aln ie  200 zł. D latego k ie ro w n icy  k lu ­
bów  częs to  re z y g n u ją  z p ow ierzonej lm fu n k ­
cji. co tak że  w dużym  sto p n iu  h am u je  zaczę tą  
p racę .

Z pobieżnego nawet przejrzenia budże­
tu można wyciągnąć jeden wniosek. Aby 
mogły dobrze działać i rozwijać się kluby 
nauczycielskie, trzeba wyznaczyć taki 
budżet, by pokrył przynajmniej najko­
nieczniejsze wydatki.

Jak nas informują z terenu, kluby na­
uczycielskie rozwijają się, a każde otwar­
cie nowego klubu przyjmowane jest z en­
tuzjazmem przez nauczycieli.

Jest jednak również wiele klubów, któ­
re pozostawione same sobie, bez pomocy 
funduszów związkowych pod wpływem 
piętrzących się trudności zamierają. Nie 
możemy do tego stanu dopuścić ani we 
Wrocławiu, ani w wielu innych miejsco­
wościach, gdzie żywszą działalność klu­
bów nauczycielskich hamują nisko preli- 

1 minowane budżety.
HELENA TOMCZAK

Skondensowany kurs...
Głos prelegenta zamiera, chwilami 

zmienia się w niewyraźny szept, chwi­
lami milknie. Żarówki palą się słabo, 
ich żółtawy mętny blask ślizga się po 
rozłożonych notatnikach, po łysinach 
słuchaczy, po szybach, za którymi stoi 
już noc... Czasem ktoś głośno westch­
nie, czasem cichutko zachrapie, aie 
usłużni koledzy trącą go zaraz i obu­
dzą, żeby się nie wsypał. Chrypka pre­
legenta zwiększa się, przechodzi w ka­
szel. Ostatkiem sił wydobywa niesz­
częśnik głos ze zduszonej krtani, spo­
gląda na zegarek — ach, jeszcze 
kwadrans — jeszcze cały kwadrans. 
I mówi: — wczasy, kolonia, na kolonii, 
kolektyw, w kolektywie...

Ten i ów słuchacz podpiera rękami 
głowę, żeby się nie kiwnęła zbyt wy­
raźnie...

— O rety, jeszcze kwadrans...
Dochodzi jedenasta. Za godzinę pół­

noc.
Która to godzina z rzędu? Aha, było 

6 godzin w szkole, potem wariacka 
jazda na rowerze, żeby się nie spóźnić, 
potem osiem — tak — wyraźnie: osiem 
godzin wykładów. Fatalny dziś ponie­
działek! A do domu trzeba jeszcze do­
trzeć — kto pociągiem, kto rowerem, 
a kto na piechotę. Bo jutro od rana 
lekcje.

— Tak lubiłem swoją pracę na 
wczasach. Zżyłem się z dzieciakami, 
wesoło płynął czas, a 1 grosza się tro­
chę zarobiło — myśli niejeden — ale 
teraz już nie mogę, zrezygnuję, nie 
wytrzymam... Człowiek nie wół, a wół 
by też tyle nie mógł orać...

A głos prelegenta płynie chropawym 
szemrzącym strumyczkiem:

— Wczasy, kolonie, wychowawca, 
instrukcja...

Koleżanka Anna położyła głowę na 
splecionych dłoniach. Spł. Kolega Jan 
poprawia sweter gładko zrolowany 1

podłożony pod siedzenie, obolałe od 
roweru i od... wykładów.

Kolega Andrzej próbuje zapałkami 
podeprzeć opadające powieki. Kolega 
Marian masuje żołądek, bo mu tam 
strasznie głośno warczy — nie jadł 
biedak ani obiadu, ani kolacji. Ale za- 
to wychowawcy na koloniach będą 
gruntownie przeszkoleni! Pierwszo­
rzędnie! I dzieci na koloniach będą 
genialnie wychowane. A że nazajutrz 
po wykładzie lekcje w szkołach będą 
trochę nudne — no, to głupstwo, 
zwłaszcza, że dzienniki będą podpisa­
ne, bo nauczyciele będą na lekcjach o- 
obecnl cłioć nieprzytomni.

Nagle na sennej sali wykładowej 
ktoś kichnął.

— Aaaa — psik!
Wykładowca podskoczył przerażony. 

Koleżanka Anna uniosła głowę i otwo­
rzyła oczy. Wszyscy się poruszyli.

— Na tym kończę dzisiejszy wy­
kład — oświadczył prelegent w chwili, 
gdy na zegarze wybiła godzina 11 
(dwudziesta trzecia!).

Myślicie, że żartuję, że zmyślam? f 
Nie. Przeczytajcie okólnik Wydziału \ 
Oświaty Prez. PRN w Rybniku z dnia z 
12.111 1954 Nr 0/VII/25/4/ex 54. Stół J 
tam wyraźnie: „...Wydział Oświaty w i  
Rybniku zgodnie z pismem Minister- ) 
stwa z dn. 26.11 1954 r. NOp 3-911/54 
w sprawie szkolenia personelu kadry 
(tak!) wychowawczej na placówkach 
wczasów letnich, zawiadamia...“

A może i w innych powiatach od­
bywa się tak skondensowane szkole­
nie? .

W obawie o to, że powiatowe karet-  ̂
ki pogotowia nie nadążą z akcją ra­
tunkową — pozostaje szczerze stros­
kany

ANDRZEJ DRZAZGA

tomik wiązkowi/ rMii
Kol. G rzybow ski F lorian , 

S trzelce — W ystąp ien ie  ze 
służby nauczycie lsk iej pociąga 
za sobą u tr a tę ,  w szelkich u -  
p raw nień  ze s to su n k u  służbo­
wego w y n ik a jący ch , a w ięc i 
la t służby. N auczyciel, k tó ry  
^ponownie w stąp ił do służby 
nauczycie lsk iej, u zy sk u jąc  no­
m inację , m oże prosić o za li­
czenie p racy  nauczycie lsk iej 
w okresie  poprzednie j służby. 
Zaliczenie to zależy jed n ak  
od sw obodnego uznan ia  w ła­
dzy.

Kol. Popkow ska M aria, U nie- 
goszcz — Obowiązek opłacania  
podatku  od lokali obarcza 
w szystk ich  nauczycie li, choć­
by zajm ow ali bezp ła tn ie  m iesz­
kan ia  służbow e lub  w b u d y n ­
kach  w łasnych  czy rodziny .

Kol. Sm orczew ski W incenty ,
M iłkowice — P rz e rw a  m acie­
rzyńska  bez w zględu na  okres, 
w k tó ry m  p rzypada, w ynosi 
12 tygodni. Jeśli przerw a m a­
cierzyńska pochłonie całe  
ferie  le tn ie , ja k  w  danym  w y­
padku , żonie przysług iw ać bę­
dzie p raw o do u rlo p u  w y p o ­
czynkow ego w  w ym iarze  20 
dni w  ciągu roku  szkolnego.

Kol. Jan  H ańdorak , B astw in-
ka  — W szkołach ćw iczeń ze 
w zględu na niższy w y m iar o- 
bow iązkow ych zajęć (23 godzi­
ny  tygodniow o) p rzeliczen ie  
godzin lek cy jn y ch  w  klasie  
VII n ie  m a  zastosow ania.

Kol. K rzesiow a — Osie, pow. 
Sw iecie — Za op iekę n ad  b i­
b lio tek ą  szkolną, liczącą po ­
nad  300 tom ów  p rzy  liczbie 
uczniów  do 200, w ynagrodzen ie 
w ynosi za 3 godziny nad licz­
bowe.

Kol. J a n  Lem ańczyk, Je z io r­
k a  — Z asiłek  pogrzebow y w  
w yp ad k u  śm ierc i osoby po­
b iera jące j ren tę  ubezpieczone­
go w  m yśl § 11 rozporządzenia 
R ady M in istrów  z dnia 8 m a r­
ca 1949 r . w  sp raw ie  w ysokoś­

ci św iadczeń ren to w y ch  w  u- 
bezpieczen iu  społecznym  (Dz. 
U. R. P . N r. 18 poz. 120) w y­
nosi trz y k ro tn a  sum ę m ie­
sięcznej ren ty .

Kol. H. A ndrzejew ska, P oz­
n ań  — W obec b ra k u  p rzep i­
sów  reg u lu jący ch  sp raw ę 
p rzerw  w  p racy  na  karm ien ie  

n iem ow ląt przez m a tk i n au ­
czycielki na leży  przez analo­
gię o p ierać  się na  przep isie  a rt. 
15 ust. 3 u staw y  z dnia 2 lip- 
ca 1924 r. o p racy  m łodocia­
ny ch  i k ob ie t (Dz. U. R. P. 
N r. 65 poz. 636 w raz z późn ie j­
szym i zm ianam i). W m yśl tego 
p rzep isu  m atk o m  k arm iącym  
p rzysługu je  p raw o korzystan ia  
w  ciągu godzin p racy  z dwóch 
pó łgodzinnych p rzerw  w p ra ­
cy, k tó re  w licza się  do godzin 
p racy .

W ustaw ie  z dn ia  4 kw ietn ia  
1950 r. o s to sunkach  służbo­
w ych nauczyc ie li szkół zawo­
dow ych i zakładów  nau k o ­
w ych podległych C en tra lnem u  
U rzędow i Szkolenia Zawodo­
wego (Dz. U .R.P. 17 poz. 140) 
U staw odaw ca w art. 10 p u n k t 
5 w prow adził p rzep is a r t. 15 u - 

stęp  3 ustaw y  o p racy  m łodo­
c ianych  i kob iet, p rzystosow u­
ją c  go do po trzeb  szkoły  ze 
w zględu n a  o dm ienny  w ym iar 
za jęć  nauczycie lek , a m ianow i­
cie p rzy  w ym iarze za jęć  od 4 
do 6 godzin — jed n a  półgo­
dzinna p rzerw a , a p rzy  w ym ia­
rze  za jęć  od 7 do 8 godzin — 
dw ie półgodzinne p rzerw y  lub 
w  raz ie  znaczniejsze.! odleg­
łości m ie jsca  p racy  od m ie j­
sca zam ieszkan ia jednogodzin­
na  p rzerw a.

P ra k ty czn e  rozw iązan ie  p rze ­
p isu  ustaw y  należy  do k ie ­
row nika  szkoły, k tó ry  obow ią­
zany je s t zorganizow ać za­
stępstw o na  czas nieobecności 
n auczyc ie lk i będące j m a tk ą  
k arm iącą .

Kol. A ntoni P iórkow ski, 
Rzeplin  — G ru n ty  szkolne sta­
now ią w łasność S k arb u  P a ń ­
stwa, a p raw o dyspono­
w an ia  n im i należy  do gm in­
ny ch  ra d  narodow ych  jak o  
w ładzy państw ow ej na te ren ie  
gm iny. G ru n ty  szkolne są 
p rzeznaczone przede  w szyst­
k im  na po trzeby  szkoły (dzie­
dzińce, boiska, ogródki do­
św iadczalne). P ierw szeństw o 
do u ży tkow an ia  g ru n tó w  
szkolnych i>o zaspokojen iu  
w szystk ich  po trzeb  szkoły 
p rzysługu je  nauczycielom
szkoły na  działk i ogrodow e. 
P rzepisów  reg u lu jący ch  spo­
sób podziału g run tów  szkol­
nych  pom iędzy k ierow nik iem  
szkoły  i nauczycie lam i n ie  m a, 
a zatem  podział tak i pow inien  
być dokonany  na  podstaw ie 
w zajem nego porozum ienia za­
in teresow anych , p rzy  czym 
k ierow nikow i szkoły, jak o  
zarządcy  całości g ru n tó w  
szkolnych, pow inna przypaść  
w iększa część, n ie  w ięcej je d ­
n ak  ja k  połow a g ru n tu  szkol­
nego pozostałego po zaspoko­
jen iu  potrzeb  szkoły.

U działy nauczyc ie li z rzek a ją ­
cych sie p raw a osobistego u- 
ży tkow ania g ru n tó w  szkoLnych 
p rzy p ad a ją  na  rzecz w szyst­
k ich  pozostałych uży tk o w n i­
ków . W zam ian  za zrzeczenie 
się p raw a u ży tkow an ia  g ru n ­
tu  szkolnego nauczyc ie l n ie  
m oże dom agać się zap ła ty  od 
pozostałych uży tkow ników . 
N auczyciel w  sta n ie  spoczyn­
ku  n ie  m a praw a udziału  w 
u ży tkow an iu  g ru n tó w  szkol­
nych . G ru n tam i szkolnym i 
n iezagospodarow anym i w  ca­
łości lu b  w  części m a praw o 
dysponow ać p rezyd ium  gm in ­
nej rad y  n arodow ej, w ydzier­
żaw iać go i o k reślać  czynsz 
bez p o trzeby  uzyskan ia  zgody 
k ierow nika  szkoły  lub  kom i­
te tu  rodzicielskiego.

F ranciszek  N iżyński 
rad ca  p raw n y  ZZN P
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Jak zbudować boisko szkolne
Pod hasłem „Nasza szkoła świadczy 

o nas“ podejmowane są liczne zobowiąza­
nia budowy boisk, skoczni, urządzania 
szatni, ogródków, sadzenia żywopłotów 
itp. Chcąc pomóc szkołom w dobrym wy­
wiązaniu się z przyjętych zobowiązań Re­
dakcją zamieszczać będzie krótkie artyku­
ły instrukcyjne z tej dziedziny. W nume­
rze dzisiejszym podajemy pierwszy artykuł 
z tego cyklu.

Budowa boiska
Boisko do uprawiania zajęć szkolnych 

w zakresie wychowania fizycznego i prze­
prowadzania prób na odznakę BSPO moż­
na wybudować własnymi siłami szkoły. 
Akcja ta wymaga jednak od nauczyciela 
pewnych wiadomości technicznych dla 
kierowania pracą rodziców i uczniów.

Na boisko należy wybierać teren możli­
wie płaski, zbliżony do prostokąta. Wiel­
kość boiska powinna być taka, aby przy­
najmniej 20 mJ powierzchni przypadało na 
jednego ucznia. Nie powinno być ono 
mniejsze niż 1200 mh Należy dążyć do te­
go, aby teren był dostatecznie nasłonecz­
niony, posiadał możliwości zaopatrzenia 
w wodę i był osłonięty przed wiatrem.

Przy dużej różnicy poziomu należy prze­
prowadzić niwelację terenu. Należy tak 
przewidzieć pracę, żeby ziemia zdejmowa­
na z jednej części boiska uzupełniała po­
zostałą część. Nawierzchnia boiska powin- 

| na być w miarę twarda, elastyczna i łatwo 
przepuszczalna. Powierzchnia boiska musi 

j posiadać spadek terenu w granicach 1 cm 
na 2 m dla ścieku wody, po deszczu. Taki 

I spadek dozwala na urządzenie w zimie 
I ślizgawki.

Boiska na terenach piaszczystych
Teren wybitnie piaszczysty, miękki 

i sypki nie nadaje się na boisko. Jedyną

jego zaletą jest łatwa przepuszczalność 
gleby i szybkie wysychanie wody.

Aby boisko takie mogło być przydatne, 
należy je zniwelować, to znaczy zebrać 
warstwę piasku głębokości około 6 cm, 
a na to miejsce nałożyć urodzajną ziemię 
wraz z mieszanką gliny i piasku. Na­
wierzchnia taka stanie się wówczas na­
wierzchnią klepiskową. Sposób przyrzą­
dzania mieszanki jest następujący: wysu­
szoną uprzednio glinę rozbić miałko i złą­
czyć z piaskiem dokładnie mieszając.

Można również uzyskać nawierzchnię 
klepiskową przez posypywanie gleby war­
stwą gliny grubości 1 cm, a po zwałowa­
niu i zwilżeniu warstwą piasku grubości 
1/2 cm. Warstwy te należy dobrze przemie­
szać grabiami, następnie polewać i wało­
wać.

Zależnie od jakości gruntu zabieg prze­
sypywania gliną i piaskiem można powta­
rzać kilkakrotnie dobierając więcej gliny 
czy piasku.

Glebę piaszczystą można również 
wzmacniać torfem układając warstwę 
mieszanki w stosunku 1:2 mniej więcej o 5 
cm poniżej powierzchni terenu.

Boiska na terenie gliniastym
Teren gliniasty nie przepuszczający wo­

dy na ogół nie nadaje się na urządzenie 
boiska. Po deszczu staje się on lepki i śli­
ski, pod wpływem upału pęka, staje się 
twardy i mało elastyczny. Chcąc zatem 
urządzić boisko na tym terenie, należy 
zwiększyć jego przepuszczalność. W tym 
celu należy dokonać na boisku wykopu 
głębokości 20—30 cm, wykop ten wyrów­
nać i wypełnić warstwą tłuczonego gruzu 
ceglanego, kamiennego lub żużlu grubości 
3—6 ?m. Następnie warstwę tę należy

przesypać drobnym gruzem lub grubo­
ziarnistym piaskiem dla wyrównania szcze­
lin. Podkład ten należy zwałować i pokryć 
mieszanką jak na terenie piaszczystym. 
Teren gliniasty wymaga większego spadku.

Należy przyjąć zasadę, że grunt zbyt luź­
ny (piaszczysty) ulepsza się za pomocą 
gliny, grunt zbyt spoisty (gliniasty) rozluź­
nia się za pomocą piasku.

Boiska na trawie
Jeżeli można pozwolić sobie na urządze­

nie boiska trawiastego, należy zniwelować 
teren, pokryć go warstwą ziemi urodzaj­
nej, użyźnić, zwałować i zasiać trawę. Ta­
kie boisko wymaga pielęgnacji, to jest re­
gularnego polewania i uzupełniania luk no­
wym zasiewem. Do użytku oddaje się go 
dopiero po upływie roku.

Bardziej praktyczne jest boisko darnio­
wane. Nadaje się do tego celu darń o głę­
bokich i silnych korzeniach. Darń należy 
wycinać w prostokąty o wymiarach 30x40 
cm, gruboś-! 10 cm i na wyrównanej war­
stwie ziemi urodzajnej starannie je ukła­
dać. Po ułożeniu, należy darń wałować 
i przez 3—4 tygodnie regularnie polewać. 
Boisko takie ma tę zaletę, że po upływie 
4 tygodni może być oddań,e do użytku.

Boiska na łąkach
Boiska szkolne można budować również 

na łąkach. Ponieważ łąki bywają zazwy­
czaj wilgotne, boisko takie powinno być 
osuszone. Osuszanie boiska można prze­
prowadzić własnym sposobem. W tym ce­
lu na obwodzie i po przekątnych boiska 
kopie się rowy szerokości 30 cm, głęboko­
ści 0,5 m, ze spadkiem terenu dla odpły­
wu wody,

Konserwacja boiska
Chcąc utrzymać boiska w dobrym sta­

nie należy je konserwować. Dobry stan 
boiska uzyskuje się przez wyrównywanie 
w miarę potrzeby, walcowanie, a w dniach 
słonecznych polewanie. Gdy nawierzchnia 
zacznie się rozluźniać i wytwarzać pył, 
należy wzmacniać ją gliną.

Ogrodzenie boiska
Ogrodzenie boiska może być bardzo róż­

ne. Można boiska oddzielić od otaczające­
go terenu wykopanym rowem i z wyrzu­
conej ziemi zrobić wał. Można ogrodzić 
teren siatką lub drutem umocowanym do 
wbitych w ziemię kołków. Ze względów 
estetycznych wskazane byłoby obsadzenie 
boiska krzewami lub drzewami. Mur lub 
wysoki, szczelny parkan nie nadaje się na 
ogrodzenie boiska.
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